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(Na zdjęciach: u góry — płasko­
rzeźba w  kościele parafialnym w  
Grudkach k. Krasnegostawu,
przedstawiająca św. Izydora — 
patrona rolników; u dołu — 
chlebem i solą witają wierni w 
Grudkach Biskupa Tadeusza
Majewskiego.



W TYM TYGODNIU: O 22.VIII. — XI Niedziela po Zesłaniu Ducha Św. ® 24.VIII. —  wtorek —  św. 
Bartłomieja, Apostoła •  28.VIII. —  sobota —  św. Augustyna, biskupa i Ojca Kościoła (f 430)

LEK C JA z L istu  św. Pawia Apostola do K oryntian (I, 15, 1—10;. 
Bracia! Przypom inam  w am  Ewangelię, którą w am  głosiłem i któ- 
rąście przyjęli, i w  której trwacie. Przez nią też zbaw ieni będzie­
cie, jeśli ją zachowacie taką, jaką w am  ogłosiłem, chyba żeście na 
próżno uw ierzyli. Bo naprzód podałem wam , com też otrzymał, że 
Chrystus um arł za grzechy nasze w edług Pisma i że był pogrzeba­
ny, i że zm artw ychw sta ł trzeciego dnia według Pisma; że ukazał 
się Kefasowi, a potem  jedenastu. Potem  widziało Go jednocześnie  
więcej n iż  pięciuset braci, z  których  w ielu ży je  dotychczas, a n ie­
którzy pomarli. Potem  ukazał się Jakubowi, potem  w szystk im  A po­
stołom. A  w  końcu po w szystkich , niby poronionemu płodowi, u ka ­
zał się i mnie. Bom ja jest na jm niejszy z Apostołów, niegodny zwać 
się Apostołem, iżem  prześladował Kościół Boży. A  z  łaski Bożej

jestem, tym , czym  jestem  i łaska Jego na próżno nie była m i dana.
EW A N G E LIA  św ięta według św. M arka (7, 31—37). Onego czasu 

Jezus w yszedłszy z  granic Tyru, przez Sydon przyszedł nad Morze 
G alilejskie poprzez granice Dekapolu. I przywiedziono M u głuchego 
i niemego, prosząc Go, aby w łożył nań rękę. A  w ziąw szy go na 
bok, z  dala od rzeszy, w łożył palce swoje w  uszy jego, a śliną swą 
dotknął języka  jego i w ejrzaw szy w  niebo westchnął i rzekł do 
niego: E ffetha! to znaczy: O twórz się. i  natychm iast otw orzyły  
się uszy jego, i rozw iązały się w ięzy języka  jego i m ów ił dobrze. 
I rozkazał im , aby n ikom u nie powiadali. A le im  w ięcej im  na­
kazywał, tym  więcej jeszcze rozgłaszali, i tym  bardziej zdum iew ali 
się mówiąc: Dobrze w szystko  uczynił: I głuchym  sprawił, że słyszą, 
i n iew ym , że mówią.

C hrystus P an  to nie tylko filozof, jak  Bud­
da, Sokrates lub Epiktet, to nie tylko w iel­
ki rabbi, jak  Hillel, to  rów nież naw et nie 
prorok na m iarę Eliasza, Jerem iasza czy 
też Jan a  Chrzciciela. N auka C hrystusa i J e ­
go dzieło są nie ty lko teo rią  lub system em  
filozoficznym czy ruchem  społecznym. C hry­
stus ma podw ójne oblicze: jest rów nocze­
śnie człowiekiem i Bogiem w  jednej osobie, 
a Jego nauka obejm uje całokształt życia 
ludzkiego. Religia chrześcijańska różni się od 
w ielu innych religii przede w szystkim  tym, 
że je j Założyciel, Jezus Chrystus, faktycznie 
istniał. Tego fak tu  żaden szanujący się nau ­
kowiec, h istoryk  nie kw estionuje. Inaczej jest 
w w ielu innych religiach. Bardzo często p rzy ­
wódcy, założyciele tych religii są  ty lko posta­
ciami fikcyjnym i, mitologicznymi, nigdy nie 
istnieli. Owszem, zgadzam y się z tym , że są 
religie, k tó re  m iały rzeczyw istych kierow ­
ników, założycieli, jak  na przykład  Budda 
czy też M ahomet. Żaden jednak  z nich nie 
podaw ał się za Boga. M ahom et uw ażany był 
za proroka. Jezus C hrystus zawsze uważał 
się za Syna Bożego, za równego Bogu i z 
tego też ty tu łu  m iał w iele zatargów  z k ap ła ­
nam i żydowskimi. To był także główny po­
wód skazania C hrystusa przez Sanhedryn 
żydowski na śm ierć krzyżową.

C hrystus P an  nie tylko mówi o tym , że 
jest Bogiem, ale swoje transcenden tne po­
chodzenie potw ierdza licznymi cudami. Samo 
bowiem stw ierdzenie „Ja  i Ojciec jedno je ­
steśm y” (J. 10, 31) nie toyło dla w szystkich 
przekonywające, a dla wielu mogło być i by ­
ło b luźnierstw em  i profanacją. Zdawał sobie 
C hrystus dobrze spraw ę z tego, że tak  jak  
od Mojżesza żądano znaków  na potw ierdze­
nie, że przez Boga otrzym ał m isję uw olnie­
nia narodu  w ybranego z niewoli egipskiej, 
tak  On, aby przekonać innych, że przyszedł 
na św iat, by ludzkość odkupić, m usi także 
czynić rzeczy  niezwykłe, przekraczające n a ­
tu ra ln e  praw o przyrody — aby M u uw ie­
rzono. Dlatego też mówi: „Jeśli znaków  i cu­
dów nie ujrzycie, nie uw ierzycie” (J. 4, 48). 
P an  Jezus każdą praw dę z zakresu  w iary czy 
etyki popiera cudem.

Dzisiejsza społeczność, naw et chrześcijań­
ska, niewiele odbiega od tej żyjącej za cza­
sów C hrystusa. Dziś także słychać głosy do­
m agające się znaków i czynów nadzw yczaj­
nych, k tóre m ogłyby potw ierdzić naukę J e ­
zusa głoszoną przez Kościół. Czy jednak  ci

C U D A
ludzie nie szukają czasem w Kościele jedy­
nie atrakcji, emocji, a nie w iary, przeży­
cia religijnego?... Czy wszyscy ci, k tórzy w i­
dzieli cuda Chrystusowe, poszli za Jezu­
sem?... Część, zafascynow ana Jego nadzw y­
czajnym i daram i, przez pewien czas trw ała  
przy nim, a naw et wołała w  Niedzielę P a l­
mową: „Błogosławiony, który idzie w  imię 
P ańsk ie” (Łk. 19, 38), by w  kilka dni póź­
niej wołać razem  z innym i: „Ukrzyżuj Go”. 
Widzieli tylko nagle uzdrowionych, w skrze­
szonych, ale nie dostrzegli w  tym , k tóry  to 
czynił, Boga, do którego należy się modlić, 
k tórem u należy oddawać hołd uw ielbienia i 
miłości. Gdyby i dzisiaj C hrystus chodził po 
świecie i czynił podobne cuda, nie byłoby 
inaczej. Część stanęłaby na zawsze przy 
C hrystusie, a część w idziałaby w Jezusie ja ­
kiegoś maga, czarodzieja, iluzjonistę. Jedni,

jak  Apostołowie, przez usta  św. P io tra  mó­
w iliby: „Ty jesteś C hrystus, syn Boga żywe­
go” (Mt. 16, 16), a inni z tej św iętej Postaci 
chcieliby uczynić zabawę, igraszkę, podob­
nie jak  P iła t czy Herod (Łk. 11, 15). A może 
znaleźliby się i tacy, ja k  ci z N azaretu , że 
chcieliby C hrystusa ukam ienować, zabić, d la­
tego jedynie, że życiem i czynami dowodzi 
swego boskiego pochodzenia?

W spółczesny człowiek szuka dreszczyku, 
jakiegoś niecodziennego, mocnego przeżycia 
i domaga się, by Kościół mu tych przeżyć 
dostarczał. Wówczas cieszyć się będzie po­
wodzeniem i olbrzym ią frekw encją. N iektó­
rzy duszpasterze biorą te głosy pod uwagę 
i s ta ra ją  się w m iarę swoich możliwości 
sprostać wymogom. N iektórzy noszą długie 
włosy, zapuszczają brody, odpraw iają nabo­
żeństw a na w łasny sposób, w prow adzają gło­
śne zespoły muzyczne, często z kościoła ro ­
bią tea tr. Ale czy to w szystko pogłębia w ia­
rę, przysparza w iernych?

P raw dą jest, że Kościół w  swoich form ach 
powinien być postępowy, pow inien iść z ży­
ciem, a nie oboK życia ludzkiego. Kościół 
nasz przez podaw anie czystej praw dy ew an­
gelicznej, przez swoją piękną i spraw dzoną 
ideologię, postępowość, nowe form y duszpa- 
sterzowania, odnowę litu rg ii i zaangażowanie 
w  życiu społecznym jest Kościołem na dzi­
siejsze czasy atrakcyjnym  i przyciągającym .

Kiedy pewnego razu przyszli do Jezusa 
uczniowie Ja n a  Chrzciciela i py tali Go, kim 
jest, On nie w yjaśniał, nie daw ał filozoficz­
nych kom entarzy, ale powiedział: „Donieście 
Janowi, coście słyszeli i w idzieli, iż ślepi 
widzą, chrom i chodzą, trędow aci byw ają 
oczyszczeni, głusi słyszą, u m arli powstają, 
ubodzy ewangelię przy jm ują” (Łk. 7, 22). 
C hrystus P an  nie zaprzestał swojej działal­
ności z chwilą w niebow stąpienia, ale działa 
nadal. Dał władzę czynienia cudów Apo­
stołom (Mk. 16, 17) oraz oświadczył w szyst­
kim : „M iejcie w iarę w Boga. Zapraw dę mó­
wię wam, iż ktokolw iek by rzekł tej górze, 
podnieś się, a rzuć się w  morze i nie w ątp ił­
by w  sercu swoim, ale w ierzyłby, że się s ta ­
nie, co by jeno rzekł, stanie się m u” (Mk. 
11, 23). S tąd  dla nas wniosek — od nas sa­
mych, od naszego życia, od naszej postaw y 
i w iary zależy, czy i dziś przez Kościół ży­
wy, jak im  jesteśm y, będą się działy wielkie 
spraw y Boże.

Ks. ZYGMUNT MĘDREK
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Uroczyście i radośnie obchodzono X rocznicę sakry 
Biskupa Tadeusza Majewskiego

Wiadomość o jubileuszu biskupa Tadeusza M ajewskiego przysło­
wiowym lotem  błyskaw icy rozniosła się po całym  Kościele Polsko- 
katolickim . Zupełnie spontanicznie duchowieństwo i w ierni zaczęli 
planować przyjazd do W arszawy, by osobiście złożyć życzenia tem u, 
kogo ostatn i Synod, a więc cały Kościół, w ybra ł za swego p rze­
wodnika. , , ,

Dzień 10 lipca br. przypadł w sobotę. K iedy Ju b ila t przybył do 
warszaw skiej kated ry  przy ul. Szwoleżerów, !by w  X rocznicę swej 
biskupiej sakry  odpraw ić dziękczynną Mszę św., był niezw ykle za­
skoczony. Nie spodziewał się, że w  powszedni dzień przed połud­
niem tyle duchow ieństw a i tak  w ielkie tłum y w iernych przybędą, 
by towarzyszyć m u w  m odlitw ie i dzielić jego radość. Co spowodo­
w ało ten  spontaniczny odruch szacunku i serdeczności wobec A rcy- 
pasterza? N iew ątpliw ie z jednej strony zm ysł katolicki ludu bożego, 
dostrzegającego zawsze w  biskupie sym bol jedności i siły Kościoła, 
lecz z drugiej strony także sam a osoba Jub ilata , Jego długoletnia 
o fiarna służba Kościołowi, Jego skromność, bezpośredniość i życzli­

wość, zjednujące Mu zawsze miłość i  popularność wśród w iernych 
i przyjaciół Kościoła Polskokatoliekiego.

Nie wszyscy mogli wziąć udział w  uroczystym  nabożeństw ie. Ci, 
którzy nie przybyli do katedry , nadesłali pocztą swoje życzenia. S et­
ki listów  i telegram ów . Tysiące różnobarw nych kw iatów , które 
Ksiądz Biskup ta k  bardzo lubi. .

W katedrze życzenia Jub ilatow i złożyli: w  im ieniu Polskiej Rady 
Ekum enicznej — ks. prof. W itold Benedyktowicz, a w im ieniu spo­
łeczności polskokatolickiej — ks. Benedykt Sęk. Biskup przem ówił 
do w iernych po Mszy św. Tekst jego kazania zamieszczamy na str. 
8—9. „Idźm y razem ” — powiedział i te  dwa k ró tk ie słowa stresz­
czają w łaściw ie całość jubileuszowych uroczystości. Jedność, zespo­
lenie w ysiłków  w  realizacji nakreślonych celów, w zajem ne poszano­
w anie i m iłość — oto czego w  Kościele Polskokatolickim  pragnie^Bi- 
skup Tadeusz M ajewski, a w raz z nim  pragną ci wszyscy, którzy 
ten Kościół całym  sercem  umiłowali.

Ks. prof. W itold Benedyktow icz złożył Jubilatowi życzenia w  im ieniu Pol' 
skiej Rady Ekumenicznej

W im ieniu  m etropolity prawosław nego B azylego życzenia złożył ks. Sem eniuk

W yrazicielem  życzeń duchow ieństw a i w iernych był ks. B enedykt Sek, adm i­
nistrator diecezji krakowskiej

Wśród delegacji w ielu  parafii przyjechali złożyć życzenia sw em u biskupowi 
przedstaw iciele parafii w  Kotłowie
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Polska Rada Ekumeniczna 
ul. Willowa 1, 00-970 Warszawa

N ajprzew ielebniejszy
Ksiądz B iskup Tadeusz R. M ajew ski
Przewodniczący Rady Synodalnej Kościoła Polskokatoliekiego 
W arszawa

Najczcigodniejszy i kochany Księże Biskupie!
W X-lecie otrzym ania sakry biskupiej proszę przyjąć serdeczne ży­

czenia obfitych błogosławieństw  Bożych w  pracy n a  odpowiedzialnym 
stanow isku zw ierzchnika Kościoła Polskokatoliekiego oraz w  życiu 
osobistym. Niech P an  Kościoła Jezus Chrystus raczy darzyć Księdza 
B iskupa swoimi łaskam i i n ieustającą pomocą.

Trudno uwierzyć, że już 10 la t m inęło od chw ili konsekracji K się­
dza Biskupa, dopełnionej w  roku tysięcznym chrześcijaństw a i pań ­
stwowości polskiej. Ta w ielka godność była i jest dla Księdza Biskupa 
zapewne źródłem radości, ale też, naznaczona krzyżem, obfituje nie­
raz  w  cierpienia i nak łada w ielkie brzemię. P ragnę zapewnić Księdza 
Biskupa, że Bóg ubłogosławił Jego osobą nie tylko Kościół Polskoka- 
tolicki, ale także naszą polską ekum eniczną rodzinę Kościołów. Cie­
szymy się na dalszą w spółpracę dla dobra Kościoła i Ojczyzny i m o­
dlim y się o um acnianie naszej ekum enicznej społeczności.

„Kto zwycięży, zostanie przyobleczony w  szaty białe i nie wym ażą 
im ienia jego z księgi żywota, i wyznam  imię jego przed moim  Ojcem 
i przed jego aniołam i” (Objawienie św. Jan a  3,,i).

Z w yrazam i najgłębszego respektu

Prezes
(Ks. W itold Benedyktowicz)

-Augsburskiego w PRL i w łasnym  najserdeczniejsze życzenia Bożego 
błogosławieństwa, tak  jako Zwierzchnikowi bratniego Kościoła Pol- 
skokatolickiego, jako też drogiem u w  Chrystusie B ratu, k tórem u w iele 
zawdzięcza w spółpraca ekum eniczna między naszymi Kościołami. 
Oby Bóg udzielił Księdzu Biskupowi w iele mocy i siły w  dalszej 
służbie Kościołowi Polskokatolickiem u w  naszej Ojczyźnie.

Łączę w yrazy wysokiego pow ażania i serdeczne pozdrowienia

Ks. Janusz Narzyński 
Biskup

W arszawa, dnia 3 lipca 1976 r.

W arszawa, dnia 10 lipca 1976 r.

Konsystorz Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w PRL 
al. Świerczewskiego 76a, 00-145 Warszawa

J. E.
Ks. Tadeusz Ryszard M ajew ski 
Biskup
Przewodniczący Rady Naczelnej 
Kościoła Polskokatoliekiego w  PRL  
W arszawa  
ul. W ilcza 31

Telegram

Jego Ekscelencja
Ksiądz B iskup Tadeusz M ajewski
ul. Szw oleżerów 4, 00-464 W arszawa

Z okazji pięknego jubileuszu dziesięciolecia sakry biskupiej N aj­
czcigodniejszemu Księdzu Biskupowi najlepsze życzenia Bożego bło­
gosławieństwa, zdrow ia i wszelkiej pomyślności w  dalszej pracy dla 
dobra bratniego Kościoła przekazuję w  im ieniu w łasnym  i Kościoła 
Ewangelicko-Reformowanego.

(—) Ks. d r Jan  Niewieczerzał 
Biskup

W arszawa, dnia 10 lipca 1976 r.

Drogiemu Bratu, Jego Ekscelencji Księdzu Biskupowi Przew odniczą­
cemu Rady Synodalnej, z okazji dziesięciolecia sakry  biskupiej n a j­
serdeczniejsze życzenia obfitych, nieustających łask  Bożych, sił, zdro­
wia, pomyślności wszelkiej i sukcesów w  pracy dla dobra Kościoła 
Bożego i Ojczyzny.

Z miłością w  P anu Zbaw icielu naszym

M etropolita praw osław ny 
(—) Bazyli

W arszawa, dnia 10 lipca 1976 r.

Biskup 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
ui. Miodowa 21, 00-246 Warszawa

Jego Ekscelencja
Ks. B iskup Tadeusz R. M ajew ski 
Przewodniczący Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatoliekiego w  PRL  
W arszawa

Czcigodny Księże Biskupie!

W dniu, w którym  Ekscelencja obchodzi uroczystość dziesiątej rocz­
nicy sakry biskupiej, przesyłam y w  im ieniu Kościoła Ewangelicko-

Koedukacyjna Szkoła 
Języka Angielskiego 
„English Language College” 
ul. Mokotowska 12, 00-561 Warszawa

Przewielebny
Ksiądz B iskup Tadeusz M ajew ski
ul. W ilcza 31
W arszawa

Przew ielebny Księże Biskupie!

Z okazji 10-lecia sakry  biskupiej niech mi wolno będzie złożyć n a j­
szczersze życzenia wyrażone słowami Psalm u: „Błogosławiony ten, 
którego pomocą jest Bóg Jakuba, którego nadzieja jest w  P anu Bogu 
jego” (Ps. 146, 5).

Życzę Księdzu Biskupowi długich i radosnych la t w  służbie Koś­
cioła i społeczności ekum enicznej. Niech Bóg w  swej łasce obdarzy 
Przewielebnego Ju b ila ta  dobrym  zdrowiem  i obfitym błogosławień­
stwem.

Zawsze Życzliwy 
Ks. Adam  Kuczma 

Skarbnik Polskiej Rady Ekumenicznej

W arszawa, dnia 10 lipca 1976 r.
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Klerycy Seminarium Duchownego w Scranton odwiedzili Polskę
Do Polski przybyło pięciu kleryków Seminarium Duchownego Polskiego Narodo­

wego Kościoła Katolickiego w  Scranton (Pensylwania, USA) w  celu uczestniczenia 
w  kursie kultury i języka polskiego zorganizowanego dla studenckiej młodzieży 
polonijnej w  Uniwersytecie Lubelskim. Po przyjeździe kleryciy uczestniczyli w  uro­
czystości X -lecia sakry biskupa Tadeusza Majewskiego. Na zdjęciu Biskup-Jubilat 
i klerycy z USA: Józef Frankowicz, diakon Dawid Gajda, Franciszek Rowiński, dia­
kon Wiliam Uchic i diakon Michał Mietlicki (ostatni z lewej kleryk Jerzy Piątek, 
student ChAT w Warszawie).

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (67)

A Apokatastazis — (greek. =  przyw rócenie do s tan u  poprzed­
niego, pierwotnego) — m a w  filozofii i teologii dość różne 
znaczenie i n a  ogół p rzy jm u je  się in te rp re tac ję  tego po ję­
cia, jak ą  mu dał -*• Orygenes (184—253). W edług Orygenesa 
i n iektórych -► Ojców K ościoła przy  końcu św ia ta  w szystko 
w róci do stanu  pierw otnego, a w ięc p rzestan ie  n aw e t istnieć 

piekło, bo wszyscy, n aw e t sza tan i i dotąd potępieni, n a ­
w rócą się i będą osta tecznie wszyscy zbaw ieni. Idzie o po­
w ró t do  stanu idealnego, lepszego n iż w  chwili śmierci. 
W yrazu tego, apokatastazis, użył św. Łuikasz III, 21 (=  od ­
now ienie wszechrzeczy). A le pod pojęciem  apokatastazy  
rozum ie się też w  ogóle koniec obecnego Św iata, k tóry  
kiedyś nas tąp i i jego całkow ite odrodzenie (-> palingeneza),
o czym m ówi Jezus C hrystus (Mt. XIX , 28). Sw. P io tr  pisze
o tym  końcu św iata i jego przem ianie następująco: „Te­
raźn ie jsza  niebo i ziem ia m ocą tego sam ego Słow a zacho­
w ane są dla ognia i u trzym ane na dzień sądu i zagłady 
bezbożnych” (II P. III, 7). I dale j: „A dzień P ańsk i nadej-, 
dzie jak  złodziej; w tedy niebiosa z trzask iem  przem iną, a, 
żyw ioły rozpalone stopnieją, ziem ia i dzieła  ludzkie n a  niej 
sp łoną” (tamże, 10). I zdan ie  najcharak terystyczniejsze: 
„Ale m y oczekujem y nowych niebios i nowej ziem i w edług 
obietnicy... (tamże, 13).

M ożna w ięc powiedzieć, że apoka tastaza  to  pow rót 
wszystkiego i wszystkich przy końcu św iata do przem ienio­
nej, ale lepszej rzeczywistości stanu pierwotnego.
Apokryf — (greek, apókryfos =  zakryty, ukry ty ; apo- 
k ryp te in  =  kryć) — to  w  ogólności dokum ent, utw ór, o 
n iepew nym  autorstw ie a  rozpow szechniany pod m ianem  
albo już n ie  żyjącego a  znanego w  przeszłości au to ra  albo 
w ręcz jakiegoś legendarnego bohatera ; n iekiedy też apokryf 
m iał być dokum entem  potw ierdzającym  jakieś zdarzenia 
czy au to rstw o  jakiegoś dzieła, zapisu, itp. W szczególności 
jed n ak  apokryfy są zw iązane ze źródłow ą tw órczością re ­
ligijną, to  znaczy ze źródłam i pisanym i różnych religii, 
głów nie mozaizm u i chrześcijaństw a. Np. w  czasach pogań­
skich pod pojęciem  apokryfów  rozum iano pism a relig ijne.

znane tylko kapłanom , m ówiące zaś o  bogach i istocie 
p rak ty k  kultycznych. T akie księgi apokryficzne m ieli też 
żydzi, księgi, k tóre podaw ały  tylko .częściowo zgodną ze -► 
S tarym  Testam entem  treść, np. księgi apokryficzne: A da­
ma, Ewy, Henocha, Mojżesza i w.i. Również w  czasie kształ­
tow an ia  się ch rześcijaństw a, w  pierw szych trzech czterech 
w iekach obok ksiąg P ism a św. Nowego Testam entu, a więc 
(tych, k tó re  zostały w łączone do ka ta logu  (kanonu, stąd  zwie 
się^ te  księgi kanonicznym i), zbioru autentycznych pism, 
które obok zbieżnych z kanonicznym i księgam i treści po­
daw ały  treśc i niezgodne, często błędne i fantastyczne, a  
d la  zyskania pow agi i poczytności rozpow szechniane były 
pod m ianem  głów nie apostołów, już przecież n ie  żyjących 
i ich uczniów  (II i III; głównie). W śród licznych apokryfów  
dotyczących czasu, zdarzeń  i treści Nowego Testam entu  w y­
m ieńm y następujące: E w angelia w edług żydów; ProtoeW an- 
gelia św. Jakuba, b ra ta  P an a ; E w angelia Tom asza; E w an­
gelia  N ikodem a; H istoria Józefa, cieśli; Ew angelia Tadeu- 
isza A postola; Ew angelia M acieja, P io tra , A ndrzeja, B artło ­
m ie ja , itd .; E w angelia X II apostołów ; E w angelia -> Apel- 
lesa, itd.; Śm ierć P iła ta , k tó ry  skaza ł Jezusa; A k ta  m ęczeń­
stw a M ateusza; i in .; Pochw ała apostołów ; A kta P iłata. 
D alej lis ty  apokryficzne, jak : L isty  P io tra  do Jak u b a ; i in.; 
-»■ apokalipsy: P io tra, P aw ła, Tomasza, Szczepana, M arii, 
i in.

N iektóre z pism  apokryficznych były począwszy od ok. 
końca XV w. tłum aczone również na j. polski. Np. R ozm y­
ślania przem yskie  (koniec XV w.). Dalej Liber Adae et Evae 
(łac. czyt. L iber A de et Ewe), czyli po polsku ,ty tu ł ten 
brzm iałby Księga A dam a i Ewy, ale tłum acz K rzysztof 
Puszm an Księgę tę przetłum aczył następująco : H istoryja  
bardzo cudna i ku  w ierzeniu potrzebna o stw orzeniu nieba  
i ziemi... a jako żyw ota  swego  — Adam  i Ewa  — na tym  
świecie dokonali (wyd. 1543 i 1551 w  K rakow ie; następne 
w ydan ia  w  1730 i 1744 r. też w  K rakow ie).
Apolinary albo Apolinaris Młodszy — (zm. 380 r.), od 362 r.. 
b iskup Laodycei, w p ierw  krzew iciel ortodoksyjnego chrze­



Zbudujemy kościół w Grudkach k. Krasnegostawu
N ow a plebania w  Grudkach k. Krasnegostawu, w ybudow ana głów nie dzięki ofiarności jedne­

go z byłych m ieszkańców  Grudek, który przez długie lata pracował w  USA i tam zmarł. Pro­
boszczem  parafii św. Izydora w  Grudkach jest ks. Jerzy Białas, m iody, energiczny kapłan. 
Po zbudowaniu plebanii przystąpił do budowy kościoła dzięki funduszom  tego sam ego ofia­
rodawcy.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
ścijaństw a, następn ie  w alcząc z  arian izm em  sam  s ta ł się 
częściowo jego wyznawcą, owszem tw órcą jego dość znaczą­
cego odłam u i zyskał sobie w ielu zwolenników, zw anych 
apolinarystam i. W ystępow ał przeciw ko Porfiriuszow i (ur. 
ok. 233, zm. ok. 303; filozof grecki, uczeń tw órcy neoplato- 
nizm u, P lotyna) i ces. rzym skiem u Ju lianow i A postacie (ur. 
ok. 331, zm. 363), k tórzy  obaj jako  neoplatonicy  byli ideowo 
a cesarz i praktycznie, czynnie, niechętni chrześcijaństw u. 
P rzeciw ko Julianow i, jego poglądom  i czynom, nap isał 
książkę pt. De verita te — O praw dzie. A polinary  w zorując 
się na filozofii P latona, szczególnie n a  jego -► psycholo­
gii, przyjm ow ał za nim , iż człowiek składa się z ducha 
(greek. nus),. duszy (greek, psychy) i c iała (greek, sarks). 
Jezus C hrystus m iał w edług A polinarego duszę i ciało, du­
cha natom iast zastąp iła  boskość. W konsekw encji uznaw ał 
w  Jezusie ty lko  jedną wolę, n ie  przyjm ow ał jako  rzeczy 
niem ożliwej realnego w cie len ia Logosa, a w ięc i odkupie­
n ia  w  przy jm ow anym  znaczeniu. Duch boski, k tó ry  w  J e ­
zusie zastąpił ducha ludzkiego, panow ał nad  duszą i ciałem. 
Jezus więc, k tó ry  żył i działał w  określonym  czasie n a  Z ie­
mi, był to  w edług A polinarego „człowiek z n ieba”, jak  to 
napisał i św. P aw eł (I Kor. XV, 47). A le skąd  w zięło po­
czątek  ciało Jezusa C hrystusa i Jego dusza ludzika? Z n ie ­
ba, czy z  M aryi P anny?  Odpowiedzi w yraźnej n ie  daje  ani 
A polinary, ani liczni jego zwolennicy. C harakterystyczny 
jest pogląd apolinarystów , k tó ry  on: też zdecydow anie upo­
wszechniali, że Jezus — człowiek tq  n ie  je s t is to ta  noszącą 
w  sobie Boga (po grecku — teóforos =  noszący boga), ale 
Bóg, k tóry  przyw dział ciało człow ieka (po grecku sarkófo- 
ros =  noszący ciało). P rzeciw  A polinarem u i apalinarystom  
i ich poglądom  w ystąpiły  synody w  A ntiochii (378) i w' 
K onstantynopolu  (384), a cesarz Teodozjusz W ielki (ur. ok. 
346, zm. 395) zakazał A polinarystom  udzielan ia św ięceń b i­
skupich i kapłańskich, m ieszkania i p rzebyw ania w  m ia ­
stach o,raz grom adzenia się. A polinaryści n a  początku V w. 
p rzystąp ili do m onofizytów.

(68)

Apolinary — (Apollinarius — Klaudiusz, II, III w.) — b i­
skup w  H ierapolis w e Frygii. A u to r m .in. takich  prac, jak  : 
Apologia loiary; Przeciw  poganom  (5 ksiąg); O prawdzie 
(2 księgi).
Apolinary — (A pollinarius; ur. ok. 335 w  A leksandrii; zw a­
ny Starszym ) — jako  żonaty o trzym ał św ięcenia kap łańsk ie  
w  Laodycei i w raz  z synem  swoim  krzew ił chrześcijaństw o. 
Je st autorem  m.in. nap isanej w ierszem  heksam etrycznym  
Historii St. Testam entu  do Saula; Czterech ewangelii w  for­
m ie dialogu; 30 ksiąg przeciw  Julianowi (-> A polinary 
Młodszy).
Apolinaryści -► A pollinary.
Apollo — lub Apollon, albo też Apollos — im ię znane z 
mitologii greckiej (bóg słońca, opiekun sztuk pięknych, 
sław ny z urody), ale i z P ism a św. Nowego Testam entu, bo 
Dzieje Apostolskie (XVIII, 24) podają: „Do Efezu przybył 
pew ien Żyd, im ieniem  A p o l l o s ,  rodem  z A leksandrii, 
mąż w ym ow ny, biegły w  P ism ach”. Uczony ten  Żyd m iał 
już być w  gronie słuchaczy -» św. Ja n a  Chrzciciela. W ie­
dząc już niemałe* o M esjaszu, spo tka ł się w  Efezie ze śwl 
Paw łem , od którego, jak  rów nież od Pryscylli albo Pryski 
i A kw ila (małżonkowie, chrześcijanie z Żydów, w spółpra­
cownicy św. P aw ła, ja k  o tym  pisze sam  św. P aw eł w  Liście 
do Rzym ian XVI, 3: „Pozdrów cie P ryskę i Akwilę, w spół­
pracowników' moich w  Chrystusie Jezusie”), o trzym ał już 
bliższe w iadom ości o chrześcijaństw ie, owszem sta ł się 
chrześcijaninem  i gorliw ym  a skutecznym  krzew icielem  Je ­
zusowej ideologii. P isze o tym  rów nież św. P aw eł w  I L i­
ście do K oryntian  III, 4—6. W K ościele greckim  Apollo 
zażyw a tej sam ej czci i au to ry te tu  co- P io tr  i Paw eł, a to, 
m.in. na podstaw ie zdania z I Kor. 12 (...„Każdy pow iada: 
Jam  jest Paw łow y, a  jam  Apollosowy, a jam  Kefasowy, 
a  jam  C hrystusow y”), nad to  zaś św<. P aw eł nazyw a go b ra ­
tem (por. I Kor. XVI, 12: „A co, do b ra ta  Apollosa, to  b a r ­
dzo go prosiłem ”...). N iektórzy w łaśn ie  Apollosowi p rzyp i­
su ją au to rstw o  -*■ L istu  do Żydów albo H ebrajczyków.
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Biskup Tadeusz M ajewski z radością ogląda cegły na budowę nowego ko- „Przystąpią do Ołtarza Bożego, do Boga, k tóry uw esela m łodość m oją”,
ścioła w  Grudkach. Stoją obok: ks. prob. Stanisław Kozal, ks. Jerzy Białas, M odlitwy u stopni ułtarza przed uroczystą sumą.
ks. dziekan Kazimierz Bonczar i ks. dziekan Bogdan T ym czyszyn.

Orkiestra w Grudkach uroczyście wprowadza biskupa do kościoła. Fragment procesji eucharystycznej w  Grudkach. Młodzież z  chorągwiam i k o­
ścielnym i.

Jeszcze w starym, drewnianym  kościółku, lecz w  niedługim  czasie w yznaw cy  
polskokatoliccy w  Grudkach w?ybudują kościół now y, m urowany. P lany już 
są gotowe, ks. proboszcz gromadzi m ateriały budowlane.

„Oto Baranek Boży, który gładzi grzechy św iata”. Biskup udziela w iernym  
Komunii św iętej.



„W ysłuchaj, Panie, spraw iedliw ej sprawy. 
Zważ na błaganie moje. ,
Przysłuchaj się m odlitw ie mojej 
z warg nieobludnych!
Od Ciebie niech w yjdzie  w yrok mój,
Niech oczy Tw oje ujrzą prawość.
Doświadczyłeś serce moje, nawiedziłeś nocą. 
W ypróbowałeś mnie, nic nie znajdując.
Złe zam ysły nie przekroczą ust moich.
Przeciw ko w ystępkom  ludzkim , 
według słowa warg Twoich, 
unikałem  dróg,
na których grasują rozbójnicy.
Umocnij kroki m oje na ścieżkach Twoich,
B y nie zachwiały się nogi m oje!” (Psalm 17. 1—5)

Kazanie wygłoszone w dniu 
10 lipca 1976 r. w katedrze 
polskokatolickiej w Warszawie 
przez Biskupa Tadeusza R. 

Majewskiego

Czcigodni i Dostojni B racia w  Urzędzie Biskupim, Drodzy moi 
W spółpracownicy, B racia K apłan i, U m iłow ani m oi B racia i Sio­
stry, Przyjaciele!

Przed czterdziestom a trzem a la ty  w  kościele naszym  w  W ar­
szaw ie usługiw ałem  do M szy ŚW. W zrastałem  i w ychow yw ałem  
się w  społeczności polskokatolickiej. P rzeżyw ałem  w  okresie 
m iędzyw ojennym  z m oim  Kościołem chw ile trudne. Znam  dobrze 
w szystkie nasze blaski i cienie, nasze  w zloty i uipadki.

W W arszaw ie przygotow yw ałem  się do  Chrystusowego kap łań ­
stw a w  Kościele Bożym. W te j katedrze w  dniu 12 kw ietn ia 1952 
roku otrzym ałem  św ięcenia kap łańskie. Do roku  1961 byłem  p ro ­
boszczem para fii k a ted ra lne j i dziekanem  dekanatu  w arszaw skie­
go. Zajm ow ałem  równocześnie stanow isko kanclerza  K urii Bis­
kupiej i sek re tarza  R ady Kościoła.
- W roku 1962 zostałem  pow ołany n a  urząd w ikariusza general­
nego Diecezji K rakow skiej, a w  roku 1965 powierzono m i funkcję 
wiceprzewodniczącego R ady Kościoła. W dniu  5 lipica 1966 r. tu, 
w  tej katedrze, V Synod Ogólnopolski w ybra ł m n ie  n a  biskupa 
ordynariusza Diecezji W arszaw skiej. K onsekracja m oja odbyła się
10 lipca 1966 roku  w  kościele parafia lnym  w  Bolesław iu k. O lku­
sza. P rzed rokiem , w  dn iu  15 m a ja  1975 roku, w  ka ted rze  w ro ­
cław skiej VII Ogólnopolski Synod pow ierzył m i pasterzow anie 
n ad  całym  Kościołem Polskokatolickim  w  Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej.

W dniu dzisiejszym, w  dziesiątą  rocznicę przy jęcia sak ry  b is­
kupiej, Bóg W szechmogący pozwolił m i dożyć dziękczynienie. 
O dpraw iłem  Mszę św. w  in tenc ji Ojczystego — Polskokatolickjego 
K ościoła i Polski, w  in tencji moich K apłanów  i W iernych. Ko­
ściołowi Świętem u, Jego Biskupom, K apłanom  i W iernym  zaw­
dzięczam  mój pastersk i urząd. W m oim  dzisiejszym  dziękczynie­
n iu  pam iętam  o tych w szystkich, k tórzy  dopomogli mi przystąpić 
do o łta rza  Bożego, spełnić m oją tęsknotę i pow ołanie k ap łań ­
skie.

K ilkaset m etrów  od tu tejszej k a ted ry  w arszaw skiej w  ro k u  1926 
przyszedłem  n a  św iat. Tu, nad  W isłą, w ychow yw ałem  się. W 
W arszaw ie przeżyłem  pierW sze dni w o jny  w  1939 roku, i p ierw sze 
la ta  okupacji h itlerow skiej. W roku  1942 zostałem  w yw ieziony do 
Niemiec. Do mojej zburzonej W arszawy wróciłem  z Niemiec już 
w  m aju  1945 roku. Byłem  św iadkiem , ja k  ze zgliszcz i popiołów 
w z n o s i  s ię  i odbudow uje nasza  bohaterska (stolica Polski — W ar­
szawa. Cieszyłem się razem  z innym i każdym  odbudowanym  do­
mem, szpitalem , szkołą i każdą w arszaw ską ulicą. Je s t w  je j od­
budow ie i m oja skrom na cegiełka.

W szczepiona w e m nie dum a i świadomość poczucia godności 
narodow ej w yzw oliły w e m n ie  głęboki patrio tyzm  i szczere uko­
chanie ziemi ojczystej — Polski. Jako  P o lak  i kato lick i biskup 
po trafię  spraw iedliw ie, zawsze i wszędzie ocenić każde zjawisko, 
każdą za is tn ia łą 'sy tu ac ję  w  naszym  k ra ju . Jestem  bow iem  św ia­
domy tegOi że Polska będzie taką, jak ą  m y ją  uksz tałtu jem y i zbu­
dujem y. D ziałalność m oja jest i pozostanie p rzepojona dobrze po­
jętym  patriotyzm em , w łaściw ym  zaangażow aniem  i konstruk tyw ­
ną  p racą  n a  rzecz pokoju.

W m em ento Mszy św. poleciłem m iłosiernem u Bogu m oją śp. 
Matkę, która zm arła w W arszawie w  roku 1932, mojego śp. Ojca, 
k tóry  został zam ordow any W W arszaw ie w  roku 1944. P am iętałem
o wszystkich Zm arłych B iskupach Kościołów S tarokatolickich  Unii 
U trechckiej, o Zm arłych B iskupach Kościoła A nglikańskiego i 
Episkopalnego, z k tórym i Kościół nasz Św ięty jest W in terkom u- 
nii, o Zm arłych Biskupach Kościoła Prawosław nego i o Zmarłych 
Biskupach Ewangelickich. M odliłem się w  in tencji Biskupów, z 
k tórych  rąk  przyjąłem  kap łaństw o  i sak rę  biskupią. W szystkich 
W iernych Zm arłych — szerm ierzy wolności ducha i wolności 
sum ienia — w yznaw ców  K ościoła Polskokatolickiego oraz pole­
głych w  obronie Ojczyzny naszej poleciłem miłosierdziu Bożemu.

Czcigodni Bracia i Drogie Siotry!

W dziesiątą rocznicę p rzy jęcia przeze m nie sak ry  biskupiej 
pow iem  W am w prost, że bardzo w iele nauczyłem  Się od tych
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Januszow i N arzyńskiem u oraz tym  wszystkim , k tórzy zechcieli 
pam iętać o m ojej rocznicy i przysłali m i życzenia i pozdrow ienia. 
Z całego se rca  dziękuję K om itetow i O rganizacyjnem u, z  Księdzem 
A dm inistratorem  Diecezji. K rakow skiej n a  czele, za  zorganizow a­
nie dzisiejszej uroczystości. S tokro tne Bóg ,zapłać.

W idzę w  tej św iątyni delegację z K rakow a, z W rocław ia, ze 
Szczecina, z Kotłowa, ze Strzyżew a, Długiego K ąta  i z innych 
miejscowości, w  których prow adzim y pracę św iętą naszego K o­
ścioła. Bóg zapłać, Drodzy Delegaci, za W asz trud  i w spólne ze 
m ną modlitwy.

Drodzy moi Bracia Kapłani, Drodzy Bracia i Siostry!

Pierw szorzędnym  celem  Chrystusowego' K apłaństw a jest p ro ­
w adzenie w iernych do Boga, bezinteresow na służba Bogu i Bliź­
niem u. Dlatego dzisiaj ja, W asz biskup, staw iam  sobie w  p ierw ­
szej kolejności pytanie: K im jestem ? Czy godnie, roztropnie i m ą­
drze w ypełniam  m oje p astersk ie  obowiązki? Czy rozw ijam  nasz 
Kościół? — P ostaram  się  odpowiedzieć n a  te  pytania, a odpowiedź 
ta  będzie dotyczyła również i nas wszystkich.

Jestem  W aszym biskupem  i synem  te j ziemi. Mój urząd p as te r­
ski, podobnie ja k  i Wasz, B racia K apłani, urząd duszpasiterski, 
w ym aga w ielu wyrzeczeń. Jestem  tego świadom, że n a  nas są 
zwrócone oczy naszych przyjaciół, a le  rów nież ii wrogów. Dlatego 
(musimy być uzbrojeni we w szystkie dary  nadna tu ralne , abyśmy 
byt Kościoła Polskokatoliekiego tak  u trw ala li, by  nasz N arodow y 
Kościół s taw ał się w łasnością Polskiego Narodu.

Wszyscy zdaw ać m usim y sobie spraw ę z m isyjnego charak teru  
naszego Kościoła. Je st on jeszcze niew ielki, lecz możliwości i p e r­
spektyw y jego rozwoju są  ogrom ne, takie, jakich  w  Polsce n ie  
ma p raw ie  żaden Kościół. O jego przyszłości decyduje k ilka czyn­
ników, a  m ianow icie: w span iała  ideologia, nasza k onk re tna  p raca  
n ie  tylko nad  utrzym aniem  stanu  posiadania, ale nad rozw ojem  
K ościoła i  nasz ustaw iczny duch m isyjny.

Na czym polega duch m isyjny? Uważam , że n a jp ierw  i przede 
wiszysitkim polega on n a  gorącym  zaangażow aniu  i p ragnien iu  po­
ciągnięcia m ożliw ie najw ięcej w ierzących polskich kato lików  do 
naszego Kościoła. Każdy polskokatolik, a tym  bardziej ksiądz, 
bez w zględu n a  sw oje stanow isko pow inien odznaczać się gorą­
cym pragnien iem  zjednyw ania d la  Kościoła swoich bliskich i 
przyjaciół. W inien w pajać  w yznawcom  i wszystkim  innym  lu ­
dziom, k tórych spotyka, ważność i au to ry te t swego Kościoła, 
wszędzie propagować jego ideologię. Zatem podstaw ą działalności 
m isyjnej jest osobisty w ysiłek i m anifestow anie swoich przeko­
nań.

N astępnie duch miisyjny polega n a  tym, ,co nazyw am y u m ie ję t­
n ą  propagandą. W arunkiem  niezbędnym  propagandy jest a tra k ­
cyjność. Ideologia naszego Kościoła jest a trakcyjna, lecz należy 
ją  ukazyw ać w  sposób atrakcyjny . Od czasu do czasu należy w y­
stąpić w  form ie bardziej uroczystej, 'w celu propagow ania naszej 
ideologii. Te form y to akadem ie, odczyty religijne, koncerty, dy­
sputy teologicznie itp. Należy też zalecić zw racanie się do w ier- 

"nych po każdym  kazaniu , by sw oje  p y tan ia  n a  tem aty  relig ijne 
zechcieli, sk ładać n a  piśm ie w  k an celarii parafia lne j w  celu o trzy ­
m ania  odpowiedzi n a  bieżąco w  najb liższą niedzielę przed k az a ­
niem.

Naszą ideologię w zbogaca szczery patrio tyzm  i aktyw ność spo­
łeczna. Jesteśm y Kościołem polskim, żyjem y życiem całego P ol­
skiego Narodu. S tąd  też pam iętać zawsze będziemy o  narodow ych 
uroczystościach, rocznicach i aktualnych, w ażnych w ydarzeniach. 
W listopadzie 1978 roku w raz z całym N arodem  Polskim  obcho­
dzić będziemy 60 rocznicę odzyskania niepodległości. Polski po 
długiej niewoli. Każdy z naszych duszpasterzy  w inien w ykorzy­
stać tę  okazję do podkreślenia naszego patriotyzm u, przyw iąza­
n ia  do Polski. Pow inniśm y w ykazać, co było powodem rozbio­
rów, k to  w alczył o w olność Polski, ja k a  była Polska m iędzywo­
jenna, a  ja k a  je st obecnie.

Kościół jednak  n ie  jest ty lko o rgan izac ją  czy insty tucją ludzką. 
Kościół to  przede' w szystkim  społeczność religijna, duchowa, spo­
łeczność sakram entalna , nazyw ana też M istycznym  Ciałem  Chry­
stusa. Do naszego Kościoła należą n ie  tylko ludzie zapisani, ale 
)także ci, k tórzy  przychodzą do naszych św iątyń, aby się z nam i 
razem  modlić i uczestniczyć w  naszym  życiu sakram entalnym , w  
naszych nabożeństw ach. Zechciejm y Braciom  i Siostrom  — lu ­
dziom w ierzącym  — w skazać w łaściw ą drogę, a zarazem  drogę 
praw dziw ego patrio tyzm u, naszą drogę polsikokatolicką.

Drodzy Współbracia Kapłani!

Poświęciliśm y sw oje życie, sw oje siły  i zdolności pięknej pracy 
i p ięknym  zadaniom  w ychow yw ania przynajm niej części po lsk ie­
go w ierzącego społeczeństw a poprzez nasz Św ięty Kościół Polsko- 
katolicki. S tara jm y  się w spólnie zadaniom  naszym  podołać jak  
najlepiej. Bądźm y w szyscy przekonani, że przyszłość Kościoła za­
leży p rzede w szystkim  od nas sam ych, od naszej system atycznej 
p racy  duszpasterskiej.

W dniu m ojego św ięta p ragnę w yrazić m oją radość n ie  z in n e­
go, ale z tego powodu, że wszyscy n iem al kap łan i rozum nie i b a r­
dzo dobrze w ypełn ia ją  sw oje zadania, a obowiązki duszpasterskie 
potraktow ali nader poważnie. W ynika z tego, że jest obecnie w za­
jem ne zrozum ienie, że istn ie je  zapał do p racy  i w iara  w  p rzy­
szłość.

P rzy  tej okazji p ragnę w yrazić słow a uznan ia  i wdzięczności 
dla tych księży, k tórzy  dobrze p racu ją  i budują n asz  Św ięty Ko­
ściół, ja k  ty lko um ieją najleipiej. Bóg zapłać zw łaszcza tym, k tó ­
rzy  w  trudnych  w arunkach  trw a ją  n a  pow ierzonych przez Ko­
ściół stanow iskach i są nadal gotowi do poświęceń i o fia r d la  
w spólnej pracy.

Idźmy razem . P om agajm y sobie w zajem nie i w spiera jm y się. 
M iejm y n a  uw adze chw ałę Bożą, dobro naszego Kościoła, poży­
tek  naszej O jczyzny i sw oją  osobistą, lepszą przyszłość.

,,Nie troszczcie się o  nic, a le  w e w szystkim  w  m odlitw ie i b ła­
ganiach z dziękczynieniem  pow ierzcie prośby W asze Bogu. A po­
kój Boży, k tó ry  przewyższa w szelki rozum, strzec będzie serc 
“waszych w  Chrystusie Panu. W reszcie, bracia, myślcie tylko o 
tym, co praw dziw e, co poczciwe, co spraw iedliw e, co czyste, co 
miłe, co chw alebne, co  je s t cnotą i godne pochw ały. Czyńcie to, 
czego się nauczyliście i co przyjęliście, co słyszeliście i co w idzie­
liście u mnie. A Bóg pokoju będzie z w am ” (Filip. 4, 6—9).

Niech D obry Bóg W am  w szystk im  i m nie n ie  skąp i swego bło­
gosław ieństw a w e wszystkich dobrych poczynaniach. Amen.

wszystkich św iatłych Biskupów i Kapłanów, którzy przepojeni 
i przejęci byli Bożym posłannictwem  Kościoła Narodowego i Jego 
ideologią. Świetlanej pamięci nasi poprzednicy ideały Biskupa F ran ­
ciszka H odura w cielali w  życie. Kościół nasz Święty, zarowno 
w  Polsce, jak  i w  Ameryce, K anadzie i Brazylii, był ubogacony 
św iatłym i, m ądrym i przew odnikam i, k tórzy  nas dobrze przygoto­
w ali do p racy  i w alki o słuszne i należne nam  praw a, aby  roz­
poczęte dzieło Boże w zrastało , abyśm y mogli być roztropnym i 
kontynuatoram i w ielkiej i n ieśm iertelnej idei, k tórej na Imię: 
Kościół Narodowy.

W am wszystkim, Drodzy moi, serdecznie dziękuje za Wasze 
przybycie. Wiem, że ponieśliście trudy  przybyw ając do W arszawy. 
Serdecznie Bóg zapłać w  szczególniejszy sposób za przyjęcie i 
o fiarow anie K om unii Świętej w  m ojej in tencji, za słow a skiero­
w ane do m n ie  w  czasie M szy św., za życzenia i gratu lacje. Cenię 
to  sobie bardzo i zapew niam  Was, że pozostaną one na długo w 
m ojej wdzięcznej pamięci.

Składam  serdeczne podziękow anie D ostojnym  Biskupom  Unii 
Utrechckiiej. Jego Em inencji W ielce Blogosłowionem u M etropoli­
cie Bazylemu, NPW. Prezesowi Polskiej Rady Ekumenicznej Ks. 
Prof. Dr. W itoldowi Benedyktowiczowi, NPW. Księdzu Biskupowi
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Patriarcha K ościoła orm iańskiego dokonuje konsekracji nowego b i­
skupa w katedrze w  Eczm iadzynie (Armenia)

NOWY BISKUP 
EWANGELICKI 
W NORWEGII

P rasa  norw eska doniosła, 
że na mocy dekretu  k ró lew ­
skiego profesor d r A ndreas 
A arflot (48 lat) m ianow any 
został biskupem  diecezji Borg 
w południowo-wschodniej 
Norwegii. B iskup-nom inat 
został w ybrany  na synodzie 
w iększością głosów członków 
rad  parafialnych, profesorów 
w ydziału teologicznego i b is­
kupów  krajow ych. Je s t on 
członkiem K om itetu W yko­
nawczego Światow ej Fede­
racji L utersk iej. Od w ielu la t 
w ykładał historię Kościoła na 
w ydziale teologicznym, był 
redaktorem  dw utygodnika 
kościelnego „Luthersk K ir- 
ketidende” i przewodniczą­
cym  Rady Kościoła. Jako w y­
bitny naukowiec zyskał sobie 
w ielkie uznanie w spółw y­
znawców, w ydając szereg 
dzieł i artykułów  z dziedziny 
historii kościelnej. Oto jego 
najcenniejsze rozpraw y i dzie­
ła: ..H istoria Kościoła N or­
weskiego”, ,.Kościół i Państw o 
w N orwegii”, dysertacja  pt. 
..W iara i posłuszeństw o”. 
Urodził się w  Chinach jako 
syn m isjonarza luterańskiego 
w H unan. Po ukończeniu w y­
działu teologicznego w  Oslo 
(19511 pracow ał jako kapelan  
wojskowy, a następnie jako 
proboszcz parafii. Na w ydzia­
le teologicznym pracow ał ja ­
ko asystent, docent, a od lu ­
tego br. jako profesor zwy­
czajny.

SŁABA FREKWENCJA 
W KOŚCIOŁACH 
SKANDYNAWII

W edług opublikow anych 
niedaw no danych norw eskie­

go Instytutu Gallupa zale­
dwie 8% Norwegów i 4°/o 
Duńczyków chodzi regularnie 
do kościoła. 64«/o Norwegów 
i 77°/o Duńczyków oświadczy­
ło, że prawie wcale nie cho­
dzą do kościoła, 27% Norwe­
gów i 18% Duńczyków — 
zaledwie przypadkiem. We­
dług tychże danych 20% Nor­
wegów i 13°/o Duńczyków 
słucha nabożeństw z audycji 
radiowych. Wydziały dusz­
pasterskie Kościołów tych 
krajów mają powody do 
zmartwienia.

INSTYTUT EKUMENICZNY
Św i a t o w e j  f e d e r a c j i

LUTERSKIEJ 
W STRASBOURGU

In s ty tu t B adań Ekum enicz­
nych Światow ej Federacji 
L utersk iej rozpoczął w bieżą­
cym roku jedenasty  rok swej 
pracy badawczej w  zakresie 
ekum enizm u. Założony w 
w  1965 r. zajm uje się on m ię­
dzy innym i organizacją m ię­
dzynarodowych sem inariów  
ekum enicznych. S em inaria te 
zwykle poświęcone były kon­
kretnym  zagadnieniom , n a j­
bardziej ak tualnym  w  danym 
roku, np. w 1966 roku  — p ro ­
blemowi Kościoła i jego jed ­
ności, w  1968 roku — E w an­
gelii i Sakram entom , w  1969 
roku — egzystencji chrześci­
jan  w  zsekularyzow anym  
świecie, w  1970 roku sp ra­
wom kultu , w  1971 roku — 
„Kościół i teologia między 
ortodoksją i o rtop raksją”, w
1972 roku — „Jezus — roz­
w iązanie czy zbaw ienie”, w
1973 roku —• działaniu D u­
cha Świętego w  Kościele i w 
świecie, w 1974 roku — urzę­
dowi kościelnem u w kon­

tekście jedności i odnowy, i 
w  1975 roku  — nowym ru ­
chom transw yznaniow ym , ich 
znaczeniu eklezjologicznemu i 
ekum enicznem u. Jak  w idzi­
my, działalność In sty tu tu  w 
S trasbourgu w yróżnia się 
swoim bardzo szerokim  za­
kresem  i aktywnością. W 
bieżącym roku In sty tu t zap la­
nował również szereg spotkań 
i zebrań w  skali m iędzynaro­
dowej poświęconych proble­
m atyce ekum enizmu. W m ar­
cu odbyło się posiedze­
nie rzym skokatolicko-lu ter- 
skiej grupy roboczej, a w  lip - 
cu — 10 m iędzynarodowe
sem inarium  n a  tem at „Iden­
tyczność chrześcijańska — 
identycznością konfesyjną”, 
natom iast we w rześniu odbę­
dzie się posiedzenie K ura to ­
rium  F undacji L utersk iej dla 
badań ekum enicznych.

KOŚCIOŁY WĘGIERSKIE 
ORGANIZUJĄ KURSY 

DIAKONÓW

Kościoły L uterski i R efor­
m owany W ęgier po raz p ierw ­
szy zorganizowały trzyletn ie 
kursy  szkolenia diakonów, ja ­
ko w spółpracowników  koś­
cielnych. K urs diakonów 
Kościoła Luterskiego rozpo­
czyna się od początku roku 
szkolnego 1976/77 w  ośrodku 
w  Gyenesdias k. Balatonu, 
obejmować będzie 2 sem estry 
poświęcone studiom  b ib lij­
nym, doktrynie współczesnej 
Kościoła oraz problem om  
prak tyki życia kościelnego. 
Kościół Reform ow any erygo­
w ał kurs z dniem 1 stycznia 
1976 r. O tw arcia dokonał b is­
kup Tibor B artha. Na p ierw ­
szym roku studiuje 25 słu­
chaczy.

ROZDZIAŁ KOŚCIOŁA 
OD PAŃSTWA W IRLANDII

W edług doniesień prasy  za­
granicznej („La Croix”) m i­
n ister spraw  zagranicznych 
Irlandii, G arre t F itzgerald, 
oświadczył w  Dublinie, że 
w ypow iada się za większym 
rozdziałem Kościoła od P ań ­
stwa. Jego zdaniem, zmiany 
w K onstytucji są konieczne, 
należy więc zabezpieczyć 
K onstytucję i P raw a R epubli­
ki „przed w pływ am i w ynika­
jącym i z nauki Kościoła”. 
M inister postulował poza tym  
zorganizowanie nauczania 
świeckiego, ustanow ienie p ra ­
wa do rozwodów i stosowania 
środków  antykoncepcyjnych. 
Inform ację o tym  w ystąpie­
niu liberalnego m inistra sko­
m entow ała „La C roix”, tw ie r­
dząc, że „z pewnością p rze­
mówienie to spowoduje ta r ­
cia między koalicyjnym  rzą­
dem Irlandii a w ładzam i du ­
chownymi, k tóre zajm ują 
uprzyw ilejow aną i silną po­
zycję w republice”.

KONFLIKT 
MIĘDZY WATYKANEM 

A GRECKOKATOLICKĄ 
DIECEZJĄ W TORONTO

„La Croix” relacjonuje o 
konflikcie pow stałym  między 
W atykanem  a diecezją grec­
kokatolicką w  Toronto (Ka­
nada) z powodu wyświęcenia

żonatych kandydatów  na księ­
ży. Biskup diecezjalny w y­
święcił 3 kandydatów  zgod­
nie z praw em  kanonicznym  
Kościołów W schodnich, k tó ­
re dopuszcza, a naw et zaleca 
w yśw ięcanie n a  księży męż­
czyzn po zaw arciu przez nich 
związku m ałżeńskiego. (We­
dług p rak tyk i Kościołów 
W schodnich celibat duchow­
nych jest dopuszczalny po 
osiągnięciu dopiero 40 lat). 
Posunięcie biskupa greckoka­
tolickiego w Toronto spowo­
dowało kolizję przepisów 
wschodnich z przepisam i W a­
tykanu, zaw artym i w ośmiu 
dokum entach w atykańskich  
w ydanych w  la tach  1890— 
1967. Zgodnie z tym i przep i­
sami, księża, którzy  chcą peł­
nić funkcje duszpasterskie 
poza Wschodem, tzn. w  A m e­
ryce, A ustralii lub  innych re ­
gionach św iata, m uszą zacho­
wywać celibat, tzn. być k a­
w aleram i albo wdowcam i. W 
tym  więc przypadku umowa 
un ijna  zaw arta w  1596 r. w  
Brześciu została złam ana, po­
niew aż praw o zachodnie (ła­
cińskie) m a tu  pierwszeństwo.

W atykan, naturaln ie , księży 
suspendował, a b iskupa z To­
ronto wezwał do Rzymu ce­
lem  „w yjaśnienia”. To posu­
nięcie wywołało wśród w ier­
nych diecezji burzę niezado­
wolenia i protestów. W ierni 
w yznania greckokatolickiego 
K anady i Stanów  Zjednoczo­
nych A.P. (przeszło 400.000 
wyznawców) zakwestionowali 
decyzję W atykanu. F ak t ten 
jest trak tow any przez Rzym 
jako nowy ak t niesposłuszeń- 
stw a ze strony grekokatoli­
ków. Trzeba przy sposobności 
podkreślić, że n ie  jest to kon­
flik t nowy: pierw si im igran­
ci, k tórzy w  la tach  osiem dzie­
siątych i dziewięćdziesiątych 
ubiegłego stulecia przesiedlali 
się do A m eryki i K anady 
zbiorowo, niekiedy całym i p a ­
rafiam i, z w łasnym i księżmi, 
napotykali na negatyw ną po­
staw ę biskupów  łacińskich, 
nie uznających księży żona­
tych. Decyzje biskupów  łaciń ­
skich spowodowały wówczas 
m asowy pow rót grekokatoli­
ków do praw osławia.

ZAMKNIĘCIE 
SZKOŁY JEZUICKIEJ 

W PARAGWAJU

Jak  inform uje prasa pro­
testancka w  oparciu o oficjal­
ny kom unikat m inistra spraw  
w ew nętrznych Paragw aju , w 
k ra ju  tym  aresztow ano sied­
m iu księży jezuickich (6 
Hiszpanów i 1 Francuza), a 
trzech wysiedlono za granicę. 
Są to w ykładow cy liceum w 
Assuncion. Zarzucano im  sze­
rzenie poglądów lewicowych 
i przygotow yw anie akcji po­
wstańczej przeciwko rządowi 
generała S troessnera. W 
związku z tym  szkołę podda­
no w izytacji specjalnej kom i­
sji rządowej i zamknięto. 
Zakon Jezuitów  od 1938 r. 
prow adził w  Assuncion szko­
łę podstawową, liceum  oraz 
wieczorowe kursy  dla doro­
słych. Te ostatnie służyły do­
kształcaniu przew ażnie robot­
ników i pracowników  b iu ro ­
wych, czego najw ięcej oba­
w iał się rząd, walczący z r u ­
chem postępowym.



Plon „Konkursu XXX-lecia”
(I nagroda, odcinek 7)

Szukać Cię trzeba przez bóls i ciernie,
W dziejach i życiu, na ziem i i w  niebie; 
Szczęśliwy, kogo Ty ukochasz wiernie,
A le szczęśliwszy, kto ukochał Ciebie.

(W incenty Pol, 1807—1872)

..Jestem wdzięczna Bogu za powołanie mnie 
do Kościoła Polskokatolickiego...”

W dalszej fazie rem ontu nabożeństw a od­
byw ały się jakiś czas w  m ałej kaplicy 
obok zakrystii. Tu w łaśnie, w  lu tym  1963 
roku, po pogrzebie mojej m atki odpraw io­
na została przez ks. W aleriana Kierzkow- 
skiego msza żałobna za spokój Jej duszy. 
W sm utnym  zgrom adzeniu rodzinnym  na 
przyjęciu u mojego b ra ta  b ra ł udział rów ­
nież ks. K ierzkowski, k tóry  znał m oją 
m atkę jako dobrą parafiankę, oddaną ca­
łym  sercem  spraw ie Kościoła N arodow e­
go. Obecnie coraz mniej jest już wśród 
nas wyznawców z przedw ojennych la t ge­
henny Kościoła Polskokatolickiego.

W w yniku rem ontu  usunięte zostało 
cen tralne ogrzewanie, zdjęta drew niana 
podłoga, a zostały gołe cegły. W itraże w 
oknach zastąpiono m atowym  szkłem. 
Część w itraży użyto potem  do dekora­
cyjnego tła w  głównym ołtarzu. Chór zo­
sta ł przebudow any oraz zmniejszony, o r­
gany w ym ieniono na m niej głosowe. S ta ­
rą  am bonę usunięto, a nową, niższą, u s ta ­
wiono po lewej stronie. Dawniej ławki 
były na 6 osób każda, mocne, solidne, po 
obu stronach kościoła. Teraz dużą część 
z nich usunięto, a resztę przerobiono na 
ław ki krótsze, na 3 osoby. Je st ich po 9 
w każdym  rzędzie. Nie rozum iem , w  ja ­
kim celu to zrobiono. Jedynie przy w ej­
ściu, w  pobliżu chóru, zostało k ilka s ta ­
rych, ale wygodnych długich ławek. Sa­
mo wejście z k ruch ty  do kościoła też 
przebudowano, jest te raz  oszklone i ma 
estetyczny wygląd. B alustrada przy p rez­
b iterium  rów nież pięknie w ykonana, z 
p rętów  metalowych, w  ładne wzory. Poza 
swoją funkcją sakra lną  jest teraz ele­
m entem  dekoracyjnym , na miejsce po­
przedniej raczej prowizorycznej, z drze­
wa.

Po remoncie, kiedy kościół był już czyn­
ny, trzeba było dłuższego czasu, zanim 
frekw encja na nabożeństw ach sta ła  się 
zadowalająca. Spora część parafian  w ró­
ciła do swojego kościoła. Trochę zaczę­
ło przybyw ać nowych parafian  i sym pa­
tyków. Jedną z większych uroczystości 
było bierzm owanie. S akram entu  bierzm o­
w ania udzielił sporej grom adzie w iernych
— dzieci oraz młodzieży i kilku osobom 
dorosłym, w tym  rów nież i m ojem u sy­
nowi — ks. biskup prof. dr M aksym ilian 
Rode, ówczesny zw ierzchnik naszego Ko­
ścioła.

W tym  okresie podupadłam  na zdro­
wiu, przeszłam  bow iem  operację obu s ta ­
wów kolanowych. Nie mogłam już zatem 
być czynną w  kościele jak  kiedyś. P rzy­
chodziłam teraz do naszego kościoła ty l­
ko w tedy, gdy zdrowie mi na to pozw ala­

ło. W m arcu 1966 roku przeszłam  na ren ­
tę inw alidzką II grupy, na k tórej jestem  
do chwili obecnej. Bardzo byłam  zała­
m ana, że już nie mogłam pracować. P ra ­
ca w  d rukarn i daw ała mi wiele zadowole­
nia, a zwłaszcza ostatn ie pięć la t — na 
stanow isku korektora. Powoli pogodziłam 
się z losem, zaczęłam bardziej in tensyw ­
nie się leczyć — w sanatoriach.

P arafia  nasza stopniowo krzepła, po 
kilkuletn im  nienorm alnym  funkcjonow a­
niu kościoła z powodu rem ontu: w roku  
1966 nasz proboszcz, ks. Kierzkowski, za­

chorował i przeszedł czasowo na rentę. 
Po pewnym  czasie w yjechał do W rocła­
wia, obejm ując tam  stanow isko dziekana. 
P arafię  przejął młody jeszcze wówczas 
kapłan  ks. Zdzisław  Zarem ba. Początko­
wo jakby świeży powiew, nowa energia 
w stąpiła w parafię. Przybyw ało w iernych 
i sym patyków. Towarzystwo N iew iast za­
częło przejaw iać większą aktywność, dba­
ło o czystość kościoła i estetykę ołta­
rzy. Także i inni w ierni w ykazywali w ię­

cej zaangażow ania. Ze wspólnych składek 
zakupiono figury  patronów  naszej para fii
— św iętych Apostołów P io tra  i Paw ła. 
Gdyby nie choroba ks. Zarem by, z pew ­
nością nasza wspólna praca przyczyni­
łaby się do w spaniałego rozkw itu  parafii.

W tym  czasie wiele zm ieniło się "w m o­
im życiu, sm utki i radości p rzep lata ły  się 
ze sobą. W sierpniu 1970 roku  zm arł mój 
b rat. W październiku 1972 roku  ożenił się 
mój syn. Pod koniec grudnia 1972 roku 
zm arł nagle mój mąż. S tra tę  najbliższego 
mi człowieka przeżyłam  bardzo boleśnie. 
W jakiś czas po śm ierci męża w yjechałam  
do Sosnowca i tam  pewien okres przeby­
wałam , nie tracąc kon tak tu  z naszym K o­
ściołem. Chodziłam na nabożeństw a w 
Sosnowcu, byłam  też w  Bolesławiu — w 
starym , a potem  w nowym kościele (w 
ubiegłym roku na uroczystości poświęce­
nia w  dniu 27 lipca).

Kiedy pod koniec w rześnia ubiegłego 
roku w róciłam  już na sta łe do Szczecina, 
zaczęłam znowu włączać się w  życie p a ­
rafii. Po dłuższej nieobecności zauw aży­
łam, że nasza parafia  jest już liczniejsza. 
Młody, energiczny w ikary , który jest u 
nas już ponad dw a lata, z powodzeniem 
zastępuje chorego księdza proboszcza Za­
rembę. Ks. S tan isław  Bosy radzi sobie zu ­
pełnie dobrze, jest pełen zapału i ocho­
ty do pracy w  służbie Kościoła. Dzięki je ­
go inicjatyw ie z dniem 1 lutego 1976 ro ­
ku, w XXX  rocznicę legalizacji naszego 
Kościoła, odżyło na nowo Towarzystwo 
N iew iast A doracji Najśw. S akram entu . 
Członkinie Tow arzystw a przejaw iają w ie­
le zapału i entuzjazm u w  pracy dla Ko­
ścioła. W ierni garną się do naszej św ią­
tyni. W każdą środę wiele osób p rzyby­
w a na piękne nabożeństw a ku czci M atki 
Bożej. W większe uroczystości gościmy w 
m urach naszej św iątyni w ielu ludzi, k tó­
rzy po raz pierwszy stykają  się z Kościo­
łem  Polskokatolickim . Za dwa miesiące,
27 czerwca, jubileusz 30-lecia naszej p a­
rafii.

Na tym  kończę m oją pracę konkurso­
wą. Jeśli chociaż jej fragm enty  będą opu­
blikowane na łam ach tygodnika „Rodzi­
n a”, chciałabym , aby czytelnicy wyw nio­
skowali, że całym  sercem  jestem  wdzięcz­
na Bogu za powołanie m nie do Kościoła 
Polskokatolickiego. Bez tego Kościoła nie 
w yobrażam  sobie mojego życia.

KAROLINA GAWŁOWSKA
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drzew a, a jak ie  smaczne... Jestem  in w a­
lidą w ojennym , w ojow ałem  na ziemi pol­
skiej — w spom ina Suren.

Już następnego dnia. w  gronie rodzin­
nym  ustalono program  m ojego pobytu. Od 
■tej pory przekazany  zostałem  pod o.piekę 
członkom rodziny Chaczaturianow ów. 
Zw iedzanie sw oje rozpocząłem  od stolicy
— Erew anu. Przew odnikiem  moim  był 
m iły i sym patyczny Albert.

Erewan przeszłości i teraźniejszości

O narodzinach stolicy A rm enii św iad­
czą kam ienne m etryki. Dwadzieścia lat 
tem u n a  płycie kam iennej, znalezionej 
podczas p rac w ykopaliskow ych we 
Wtschodniej części m iasta, zachował się 
napis w ykonany  pism em klinowym , k tó­
ry  głosił: „Z łaski boga Chalda Argiszti, 
syn M enua tę w span iałą  tw ierdzę zbudo­
w ał i nazw ał m iasto im ieniem  Erebuni...” 
Tej w łaśn ie tw ierdzy zawdzięcza swą

Pom nik „M atka A rm enia”

Na gościnnej ziemi
Po kilkugodzinnym  locie z W arszawy, 

•z p rzerw ą w  M oskwie i M ineralnych W o­
dach, późno w  nocy w ylądow ałem  na lo t­
n isku  w  Erew anie. P ow itała m nie Dżem- 
tna, G oharik, A rtu r i sam ochodem  poje­
chaliśm y do domu.

— N asz dom je s t Twoim domem. W 
tym  domu gość z dalekiej Polski w itany  
je st ja k  ktoś bardzo bliski — powiedział 
siw owłosy Suren. — Znam  Polskę z cza­
sów drugiej w ojny św iatow ej. Jakże p ięk­
n e  owoce, jab łka  i gruszki, rodzą W asze

Matenadaran — muzeum  starych rękopisów. 
Na pierw szym  planie pomnik twórcy arm eń­
skiego piśm iennictw a

(część I)
nazw ę Erew an, jedno z najstarszych 
jn iast św iata, liczące w  te j chw ili 2750 
lat.

Dzisiejszy Erew an to najw iększy ośro­
dek przem ysłowy republiki, k tórej w yro­
by, m iędzy innym i doskonałe koniaki, 
pnane są rów nież i u nas, w  Polsce. E re­
w an  to  jeden z w iększych ośrodków ku l­
tu ry  ZSRR, to m iasto pisarzy, rzeźbiarzy, 
ak to rów  i studentów . Są tu  liczne muzea, 
bogata galeria  m alarstw a, biblioteki i te a ­
try.

Na bulw arach 1 skw erach pełno źródełek...

Armenii
Podziw iałem  piękną panoram ę m iasta 

iz P ark u  Zwycięstwa. Ja k  n a  dłoni w  dali 
w idać ośnieżone szczyty gór A raratu , ju 2 

po  stron ie  tureckiej, a w  dolinie białe, 
p łaskie dachy kolorow ych domów.

— A rara t, to  nasza o rm iańska góra — 
hnówi z p rzekonaniem  A lbert — i choć 
dziś należy do Turków, zawsze duchem 
jest z nam i.

Ta św ięta góra Orm ian, n ierozerw alnie 
zw iązana z h isto rią  k ra ju , jest symbolem 
jego rozdzielenia. Znaczna część byłego

Meczet Gej — wejście główne i m inaret
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Fragment witraża nad w ejściem  do hali tar­
gowej

te ry torium  A rm enii leży poza jej dzi­
siejszym i granicam i, w  Turcji. H istoria 
tego wygasłego w ulkanu  m a też i polski 
rozdział. W 1850 roku zdobył ten szczyt 
polski topograf i geodeta Józef Chodźko.

Dowiedziałefn się, że tylko tu, w  E re­
w anie, jedynym  mieście w  świecie, nie 
kładzie się tynku. Jakże piękne są domy, 
każdy  w  sw oim  rodzaju. W śród niskich 
w idn ie ją  wysokie. W szybkim  tem pie 
pow stają now e dzielnice m ieszkaniow e, 
nazyw ane m asywam i. Jest ich sześć, 
siódmy w  budowie. Na w ielu starych i 
now ych dom ach dziw ne ornam enty . Ro­
dowód ich przechodzi z pokolenia n a  po­
kolenie, p rzekazując m ieszkańcom  piękno 
rzeźby. N aw et m aleńka fon tanna, z k tó ­
rej tryska źród lana woda, upiększona 
jest stylizow anym  ornam entem , najczę­
ściej w  form ie k iśc ią  w inogron.

Dumą Erew anu i całej ku ltu ry  orm iań­
skiej jest m onum entalna budow la zw ana

Bazaltowy dzban z ornamentem w  podziemiach  
piwnic z winem

M atenadaran  — jed n a  z najw iększych w 
św iecie bibliotek, w  której zgrom adzone 
są  stare , un ika lne rękopisy. Zbiór ten  li­
czy 11 tysięcy rękopisów, budzi duże za­
in teresow anie Wśród znawców sztuki. 
W yróżniają się dzieła autorów  greckich, 
syryjskich i innych, których p race  za­
chow ały się tylko w  przekładzie orm iań­
skim.

Nie m ożna pom inąć choćby w  kró tk im  
opisie P aństw ow ej G alerii M alarstw a 
Arm enii. O kazją do zapoznania się ze 
w spółczesnym  m alarstw em  są  p łó tna  wy­
bitnego m alarza  M artirosa S ariana.

W E rew anie w  w ielu  dzielnicach m ia­
sta, n a  placach, skw erach i w  parkach 
wykutoi z i brązu i kam ienia pom niki 
sław nych bohaterów  narodu orm iańskie­
go. Na cześć zw ycięstw a narodu  radziec­
kiego w  drugiej w ojn ie św iatow ej w znie­
siono m ajestatyczny  pom nik M atki A r­
m enii. N a placu dw orcow ym  w znosi się 
pom nik D aw ida Sasuńskiego — bohatera 
arm eńskiego eposu.

Erew an, jedno z najstarszych  m iast na 
ziemi arm eńskiej, jest napraw dę nowo­
czesne. Szerokie place, aleje, ulice. Dużo 
zieleni, parków. Szerokie i nowoczesne 
ulice tę tn ią  życiem. Sznury samochodów 
m kną szybko ulicam i. O nowoczesności 
m iasta  mogą świadczyć piękne i now o­
czesne autostrady, k tó re  — jak  mi po­
w iedział A lbert — zbudow ane zostały 
przed kilku laty. K osztowny jest każdy 
kilom etr tak iej drogi, trzeba było kuć 
je  w  kam ieniu.

O zm ierzchu, kiedy zapalają  się św ia­
tła, panoram a m iasta  je s t jeszcze p ięk­
niejsza. Czas p łyn ie nieubłaganie. Trzeba 
jechać n a  M asyw II. Ju tro  rano. w yjazd 
w  okolice.

W następnym  reportażu  zapoznam  Czy­
telników  z w ażniejszym i zabytkam i or­
m iańskiej kultury.

HENRYK CIOK

Fragment płaskorzeźby z Eczmiadzyna

Panorama Erewanu, W głębi góra Ararat

N ow oczesne budownictwo
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Niektórzy nasi Czytelnicy z 
niedowierzaniem przyjmują w ia­
domości o prześladowaniu Ko­
ścioła Polskokatolickiego w  okre­
sie międzywojennym. Pan Jakub 
L. z Bytomia pisze: „Odpowiedz­
cie, gdzie kapłani byli piętnowa­
ni, włóczeni po sądach i w ięzie­
niach za modlitwę w  języku pol­
skim oraz za słowa prawdy? 
Proszę podać nazwy miejscowo­
ści, gdzie miały miejsce te zda­
rzenia”.

Drogi bracie! Toruń, G ru­
dziądz, Bydgoszcz, Jastkow ice, 
P iaski Lubelskie, Zamość, T ar- 
nogóra — to tylko niektóre 
miejscowości, gdzie duchowni i 
w ierni naszego Kościoła byli 
prześladow ani przez w ładze P ol­
ski sanacyjnej. „Nie było m ie­
siąca, >by trzech lub czterech 
księży nie zam knięto w  w ięzie­
niu. Jedni wychodzili, a drudzy 
zajm ow ali ich miejsca i tak  w  
koło. Nabożeństwo polskie, 
chrzest, ślub czy pogrzeb, ukaza­
nie się księdza na ulicy w  su tan ­
nie, to wszystko było k rym ina l­
nym przestępstw em . Tego nie 
po trafi zrozum ieć człowiek w y­
chowany w  atm osferze wolności 
i to lerancji. Ten okres poniew ier­
ki, okres zdzierania szat litu r­
gicznych i su tann  na ulicy przez 
granatow ą policję w im ieniu Rze­
czypospolitej, okres w yrzucania 
dzieci ze szkół przez katechetów , 
a robotników  z fab ryk  za ich 
przekonania trzeba byłoby u ­
trw alić pisząc krw ią, a nie a tra ­
mentem , by choć w  części od­
tw orzyć isto tny tragizm  i ci­
che bohaterstw o” („Posłannic­
tw o”, R. 18, n r 10, s. 9).

Cieszy nas fakt, że czasopismo 
„Rodzina” czytane jest rów­
nież przez młodych czytelników. 
Osiemnastoletni Leszek M. z Ka­
lisza pisze: „Wydaje się rzeczą 
niewiarygodną, by rzymskokato- 
licy czynili krzywdę innym w y­
znaniom i to za zgodą i apro­
batą władz kościelnych. Mam 
wrażenie, że czynią to elementy 
wywrotowe, które podszywają się 
pod działalność Kościoła Rzym­
skokatolickiego”.

Miły Leszku! E lem enty w y­
wrotowe znajdu ją się w  każdej 
ludzkiej społeczności. T rzeba jed­
nak pam iętać, że poszanowanie 
i to lerancja względnie n ie to leran­
cja okazyw ane słowem, a nieraz 
czynem, uzależnione są w  dużej 
m ierze od postaw y kapłanów , 
ich wypowiedzi na am bonie i w 
rozmowach pryw atnych. Sam 
słyszałem, jak  kapłan rzym sko­
katolicki zam iast głosić Słowo 
Boże, bryzgał błotem  na nasz 
Kościół i naszych kapłanów.

Pan Stanisław L. z Wałbrzy­
cha zapytuje: „Zwracam się z 
uprzejmą prośbą o wyjaśnienie 
na łamach tygodnika „Rodzina” 
znaczenie oraz pochodzenie im ie­
nia Eurydyka, jak również kie­
dy Eurydyka obchodzi imieniny. 
W kalendarzu imion polskich 
nie spotkałem się z takim im ie­
niem, dlatego bardzo proszę o 
spełnienie mojej prośby”.

E urydyka jest im ieniem  za­
czerpniętym  z m itologii greckiej. 
M ała Encyklopedia Powszechna 
PWN podaje takie w yjaśnienie: 
„Żona Orfeusza, zm arła od u k ą ­
szenia węża; Orfeusz swym  śp ie­
wem w ybłagał jej zw rot u bogów 
Podziemia, lecz w  drodze pow rot­
nej obejrzał się w brew  zakazowi 
i s trac ił żonę”. K alendarze ko­
ścielne nie podają tego imienia, 
gdyż żadna kobieta z tym  im ie­
niem  nie została zaliczona w  po­
czet św iętych lub błogosławio­
nych.

P rzy  okazji w arto  wspomnieć, 
w jak i sposób pow staw ały kalen­
darze kościelne. S ięgają one w 
swych początkach pierwszych 
gmin chrześcijańskich. W gm i­
nach pow staw ały spisy zm arłych 
biskupów, obrońców gm iny i 
tych, którzy ginęli podczas 
prześladowań. Były to kalenda­
rze przypom inające w iernym  o 
dniu śm ierci ich biskupów  i m ę­
czenników, te  dni bowiem w ier­
ni uroczyście obchodzili. Z bie­
giem czasu, z poczucia św iado­
mości jedności w szystkich chrze­
ścijan, zaczęto również w kalen ­
darzach gminy umieszczać im io­
na znanych w iernych gmin są­
siednich. Tak pow staw ały p ierw ­
sze kalendarze ogólne. Znane są 
z historii kalendarze św. H iero­
nima, św. Bedy W ielebnego, Flo- 
ru sa  diakona z Lyonu i inne.

Na zakończenie uw aga p rak ­
tyczna. Jeśli ktoś ma kłopoty z 
obchodzeniem im ienin dlatego, że 
jego im ienia nie m a ani w  ko­
ścielnym, ani w  św ieckim  w yka­
zie imion używanych w Polsce, 
proponuję obchodzić dzień im ie­
nin w rocznicę nadania imienia. 
A może Czytelnicy m ają inne 
propozycje?

Pani Teresa S. z Wrocławia 
pyta nas, czy Zakład Wydawni­
czy „Odrodzenie” dysponuje ja­
kąś książką informującą bliżej o 
Kościele Polskokatolickim.

P an ią  Teresę i innych za in te­
resow anych Czytelników in fo r­
m ujem y, że „Odrodzenie” p lanu ­
je  pod koniec bieżącego roku 
wydać taką w łaśnie pozycję. Bę­
dzie to książka pt. „Kościół Pol- 
skokatolicki w  P R L ” pióra ks. 
m gra W iktora W ysoczańskiego, 
sek re ta trza  Rady Synodalnej Ko­
ścioła. O term in ie zamówień, ce­
nie i term inie w ysyłki pow iada­
miać będziemy Czytelników  we 
właściwym  czasie na łam ach 
„Rodziny”.

P rzy  okazji podam inform ację, 
że redakcja  „Rodziny” także już 
w niedługim  czasie powiadom i 
Czytelników o term inie sk ładania 
zamówień na K alendarz K atolic­
ki na rok 1977. Każdego roku 
wielu chętnych nie otrzym uje 
tego cennego książkowego kalen­
darza, ponieważ sk ładają zam ó­
w ienia za późno. W tym  roku 
podam y term in, do kiedy można 
kalendarz zam awiać i wszyscy, 
którzy złożą zamówienie w tym  
term inie na pewno tę żądaną po­
zycję w ydaw niczą otrzym ają.

Wszystkie Czytelniczki i Czy­
telników serdecznie pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

ZWOLNIENIE OD EGZEKUCJI

Mój nieślubny mąż, emeryt 1. 70, i ja mieszkamy razem. Za jakieś 
jego długi toczy się egzekucja. W mieszkaniu stoi telewizor, są m e­
ble, wszystko to stanowi moją własność, o czym poinformowałam  
komornika. Mimo to komornik zapowiada, że dokona zajęcia tych  
rzeczy. Pani Janina W. z Namysłowa zapytuje, czy mieszkając od 
paru lat z konkubinem musi ponosić odpowiedzialność za jego długi.

Nie, n ie  ponosi P an i odpow iedzialności za długi nieślubnego męża, 
a wobec tego n ie  m oże być również przeciw ko P an i prow adzona 
egzekucja za te długi. W iedzą o tym  komornicy, nie w ątpim y, że 
w ie o tym  rów nież kom ornik, kitóry prow adzi egzekucję przeciw ko 
P ani nieślubnem u mężowi. K om ornik idzie tu  za dom niem aniem  
praw nym , że przedm ioty, będące w  m ieszkaniu zajm ow anym  przez 
dłużnika, stanow ią jego własność, a  n ie  np. Pani. Zagadnienie n ie  
polega bowiem  n a  tym, czy ponosi P an i czy n ie  ponosi odpow iedzial­
ności za długi konkubina, poniew aż n ie m a żadnej wątpliw ości, że 
jej P an i n ie  ponosi, a le  n a  tym , czyje są  m eble i czyj je s t telew izor. 
P rzed błędnym  stw ierdzeniem , że m eble i te lew izor stanow ią w łas­
ność nieślubnego m ęża może się P an i bronić po podjęciu egzekucji 
przez kom ornika w  następu jący  sposób. N ależy w ystąpić do sądu 
rejonow ego m iejsca P an i zam ieszkania z  powództwem  przeciwegze- 
kucyjnym  o zw olnienie zajętych przez kom ornika mebli i te lew i­
zora od egzekucji. Do pozwu należy dołączyć (jeśli są) dowody za­
kupu i ew entualn ie w skazać św iadków  n a  dowód, że to  Pani, a  n ie  
konkubin jest w łaścicielem . Jako osobę pozw aną należy w skazać 
w ierzyciela. W toku  postępow ania sąd usta li k to  jest w łaścicielem  
zajętych przedm iotów  i w  zależności od tego w yda wyrok.

K om ornik działa n a  w niosek w ierzyciela. Toteż przed w ystąp ie­
niem  na drogę sądow ą w arto  żądanie zw olnienia przedm iotów  od 
egzekucji zgłosić wierzycielow i. Jeżeli P an i zaniecha zgłosić to  żą­
danie w ierzycielow i i od razu w ystąpi n a  drogę sądową, a  w ierzyciel 
przy pierw szej czynności procesowej uzna  P ani roszczenia, to 
w praw dzie spraw ę P an i w ygra, a le  kosztam i spraw y sąd obciąży 
Panią, a n ie  w ierzyciela. Będzie to bowiem  w ynikało z faktu , że w 
gruncie rzeczy proces sądowy był niepotrzebny;, że w ystarczyłoby za­
żądać od w ierzyciela uchylen ia egzekucji, bo on był uw zględnił to 
żądanie.

W razie jednak  w ystąp ien ia n a  drogę sądow ą należy  oprócz żą­
dania zw olnienia od egzekucji zgłosić także w niosek o  zaw ieszenie 
egzekucji do' czasu zakończenia spraw y sądowej. Chodzi bow iem  o 
to, żeby n ie  toczyło się jednocześnie postępow anie sądow e i egzeku­
cyjne. Mogłoby się w tedy  zdarzyć, że orzeczone w yrokiem  sądu zwol­
nienie od egzekucji nastąp iłoby  już po sp rzedan iu  rzeczy przez ko ­
m ornika.

PRAWNIK

Słowniczek medyczny
U r o j e n i a  — są to zaburzenia treści m yślenia i fałszyw e sądy 

pochodzenia chorobowego. Mogą to być urojenia dotyczące samego 
chorego, np. depresyjne, wielkościowe, hipochondryczne, jak i oto­
czenia chorego. Np. w  psychozach starczych częste są urojenia  
okradania, choremu w ydaje się, że w szyscy dookoła chcą go okraść. 
W  przew lekłym  alkoholizm ie spotyka się urojenia na tle n iew ier­
ności m ałżeńskiej. Urojenia nie poddają się żadnej perswazji. L e ­
czenie m usi być przyczynowe, to znaczy zależne od choroby psy­
chicznej, która urojenia wywołała.

U p ł a w  y  — w ydzie liny z kobiecych narządów rodnych, na j­
częstszy objaw chorób narządu rodnego. Do najczęstszych schorzeń, 
których w czesnym  objaw em  są upław y, należą: zapalenie błony 
śluzowej macicy, kanału szy jk i m acicy i  pochwy, rzęsistek pochwo­
wy, nadżerki szy jk i macicy i nowotwory. Zapobieganie uplaw om  
to ścisłe przestrzeganie zasad higieny osobistej i regularne w izy ty  
(szczególnie po porodzie i w  okresie przekw itania) u ginekologa.

U p u s t  k r w i  — był to zabieg leczniczy bardzo popularny do 
połow y X IX  w ieku, obecnie stosowany rzadko. D awniej upust sto­
sowano przez przykładanie pijaw ek, później i obecnie przez nakłu ­
cie ży ły  łokciowej lub czasami przez nacięcie ży ły  albo tętnicy.

W a d a  s e r c a  — jest to nieprauńdłowe połączenie m iędzy ja ­
m am i serca lub m iędzy kom oram i serca i wychodzącym i z nich 
tętnicami. Czasem są to dodatkowe połączenia, ja k  np. otw ór m ię- 
dzykom orow y, nieprawidłowe połączenia i niedom ykanie się zasta­
wek. W ady serca mogą być wrodzone, powstałe w  okresie życia 
płodowego i nabyte. Te ostatnie najczęściej powstają po przeby­
tym  ostrym  gośćcu staw ow ym . Stąd powiedzenie: „reum atyzm  liże 
stawy, ale kąsa serce”. D awniej leczenie wad serca było ty lko  obja­
wowe, obecnie — dzięki operacjom serca — często osiąga się cał­
kow ite wyleczenie.

W ą t r o b a  — jest najw iększym , w ie lo funkcy jnym  gruczołem  u  
zw ierząt (kręgowców) i człowieka, zw iązanym  czynnościowo z prze­
wodem  pokarm ow ym . D zięki wątrobie tłuszcze ulegają strawieniu. 
Jako gruczoł dokrew ny wątroba w ytw arza  czynnik przeciwane- 
m iczny, odgrywa też dużo, rolę w  odtruw aniu organizmu, uniesz­
kodliwiając substancje trujące. To ty lko  najw ażniejsze spośród w ie ­
lu fu n kc ji wątroby.

14



RUT-MOABITKA
Je s t w  Piśm ie Świętym , zaraz 

po Księdze Sędziów, niewielka, 
liczącą zaledwie cztery rozdziały 
Księga, opow iadająca o tym , jak  
to się stało, że jedna z niew iast 
obcego plem ienia znalazła się 
w śród ludu w ybranego i zosta­
ła p rababką królewskiego rodu. 
Zapoznajm y się więc z treścią 
tej uroczej księgi.

W czasach Sędziów bywały 
często la ta  głodu, gdyż najazdy 
wrogich sąsiadów  pustoszyły i 
grabiły  k raj. P ew na uboga rodzi­

na z m iasteczka Betlejem , szu­
kając  polepszenia swego bytu, 
zaw ędrow ała do sąsiedniego k ra ­
ju  — do Moabu. Tam  znalazła 
życzliwych ludzi i osiedliła się 
w śród nich. Początkowo dobrze 
wiodło się w  M oabie em igran­
tom betlejem skim : Noemi, jej
mężowi i ich synom. Synowie 
dorośli i pożenili się z M oabit- 
kam i. N iestety, po jakim ś czasie, 
ojciec i obydwaj synowie po­
m arli, a pozostały aż trzy  wdo­
wy: m atka Noemi oraz dwie sy ­
nowe O rfa i Rut.

Noemi postanow iła wrócić do 
rodzinnego Betlejem . Obydwie 
synowe odprowadziły staruszkę 
do granicy, a gdy Noemi poczęła 
się z nim i żegnać, w tedy Rut, 
k tóra barzo kochała m atkę sw e­
go męża, powiedziała:

— Mamo, nie nalegaj, abym 
cię opuściła. Dokąd ty  pójdziesz, 
i ja  pójdę, gdzie ty  zamieszkasz,
i ja  zamieszkam. L ud twój bę­
dzie moim ludem , a Bóg tw ój 
jest przecież moim Bogiem. Tyl­
ko śm ierć odłączy m nie od cie­
bie, mam usiu!

W zruszona do łez Noemi uca­
łow ała synową i razem  wróciły 
do Betlejem .

NA POLU BOAZA
N iew iasty przybyły do m ia­

steczka ak u ra t w czasie żniw.

Rut, nie m ając ziemi, zwyczajem 
biednych ludzi poszła zbierać za 
żniw iarzam i pojedyncze kłosy, 
by mieć chleb dla siebie i m at­
ki. W tym  momencie przybył na 
pole gospodarz i pozdrowił ro ­
botników:

— P an z wami!
Wszyscy odpowiedzieli:
— Niech cię Bóg błogosławi.
Zauważywszy obcą, młodą ko ­

bietę zapytał, kim  ona jest. O ka­
zało się, że gospodarz im ieniem  
Boaz był dalekim  krew nym  m ę­
ża Noemi. Widząc, jak  pilnie 
zbiera kłosy, rzekł Boaz do Rut:

— Słuchaj, córko moja, przy­
łącz się do moich żniw iarzy i r a ­
zem z nim i gaś pragnienie i po­
żyw się. Powiedziano mi bo­
wiem, coś uczyniła dla swojej 
teściowej, a żony mojego przy­
rodniego b rata . N iech Bóg n a­
grodzi tw oje dobre serce, córko 
moja.

Boaz potajem nie nakazał żeń­
com, by um yślnie upuszczali kło­
sy na polu. R ut przychodziła na 
pole Boaza do końca żniw. Go­
spodarz pilnie obserw ow ał jej 
zachowanie i pracę. Widział, jak  
ujm ow ała ze swej porcji żyw­
ność, by zanieść pokarm  sta rusz­
ce, w idział też, jak  gorliw ie od 
św itu do nocy zb ierała kłosy, a 
także pom agała żeńcom. Wszyscy

ludzie w  B etlejem  zaczęli chw a­
lić dobroć i pracowitość młodej 
wdowy z Moabu. Boazowi zaś 
podał Bóg myśl, by nie szukał 
dla siebie innej niewiasty, bo nie 
znajdzie lepszej i pracowitszej 
kandydatk i na żonę.

Boaz oświadczył się R ut — 
Moabitce, a ona zgodziła się zo­
stać jego żoną. Szczęśliwym m ał­
żonkom Bóg dał syna, którego 
nazw ali im ieniem  Obed. Obed 
będzie później ojcem Jessego, a 
dziadkiem  D aw ida króla. W tym  
w łaśnie królew skim  rodzie p rzy j­
dzie na św iat P an  Jezus.

P ilny czytelnik opowiadań b i­
b lijnych zauważy, że Moabici 
byli w rogam i narodu  izraelskie­
go i  poganam i. Nie wszyscy jed ­
nak  z nich byli złymi ludźmi, co 
w idać choćby z serdecznej życz­
liwości, jaką darzyli ubogą ro ­
dzinę Noemi. R ut jest wzorem 
pracowitości, cichości i pokory. 
Szlachetna M oabitka została w y­
b ran a  przez Boga na m atkę k ró ­
lewskiego rodu, w którym  p rzy j­
dzie na św ia t Zbawiciel. Ojciec 
niebieski sta ra  się przez to pod­
kreślić, że Syn Boży przyjdzie 
nie tylko do narodu  wybranego, 
ale po to, by zbawić wszystkie 
inne ludy.

KSIĄDZ ŁUKASZ

O SIÓDMEJ GODZINIE
— J a  myślę, że Jezus wyszedł 

z m iasta, ażeby wyszukać m iej­
sce jakieś przestronne, skąd mó­
głby przem awiać, bo rzesza na­
zbyt wielka, a każdy pragnie Go 
słyszeć i widzieć.

Rzeczywiście po krótkiej chw i­
li z tłum u w ydzieliła się gro­
m adka ludzi i szkła zw olna ku 
wznoszącym się na zboczu s ta ­
rym  dębom. Tłum  cały posuwał 
się w ślad za tą  grupą naczelną; 
gdy spostrzeżono, dokąd Jezus 
zmierza, poczęto go z oddali w y­
przedzać, obiegać, zachodzić ku 
laskowi dębowemu od strony 
przeciw nej, by znaleźć się jak  
najbliżej M istrza.

— Pójdźm y tam  co prędzej!
— rzucił Ariel, zeskakując odru­
chowo z siodła: czuł, że nie przy­
stoi zbliżać się do Jezusa inaczej 
ja k  pieszo.

— Wskażesz mi Jezusa — rzekł 
Chuza.

— Sam Go od razu rozpoznasz.
Ruszyli raźno; po drodze Ariel

uw iązał szybko osła do jakiejś 
drzewiny, po czym jeszcze b a r­
dziej przyśpieszyli kroku. Już  po 
chwili zanurzać się poczęli w 
ciżbę, k tó ra  grupow ała się wokół 
coraz ściślej zw artym i kręgam i.

Byli tacy wśród zebranych, co 
znali Chuza i usuw ali się przed 
nim  jako dostojnikiem , inni po­
ruszeni wyrazem  rozpaczy, m alu ­

jącej się w  oczach ojca Saftii, 
ustępow ali również. Ale w m ia­
rę  zbliżania się do miejsca, gdzie 
stanął Jezus, tłum  gęstniał i 
oporniej przeciw staw iał się w y­
siłkom Ariela, idącego przodem. 
N a szczęście w  najw iększym  tło ­
ku natknęli się na Symeona; po­
trącony przez A riela obejrzał się, 
poznał Chuzę, z paru  słów chłop­
ca zrozumiał, o co chodzi, i ją ł 
swymi potężnym i baram i toro­
wać drogę.

Na k ilka kroków dokoła Jezu­
sa przestrzeń była zupełnie w ol­
na. Gdy dotarli do tego w ew nę­
trznego kręgu, A riel zatrzym ał 
się przy pierwszej linii zebra­
nych. Symeon postąpił jeszcze 
parę kroków  dalej, a tylko Chu­
za podszedł ku  Jezusowi i, po­
zdrowiwszy Go głębokim pokło­
nem, przem ówił prosząc, aby 
chciał zstąpić i uleczyć syna, 
k tóry  bliski jest śmierci.

Jezus milczał przez chwilę, a 
potem  podniósłszy oczy na Chu­
zę, rzekł:

— Jeśli nie ujrzycie znaków
i cudów, nie uwierzycie! Na tę 
niespodzianą i jakby nieprzy­
chylną odpowiedź Arielowi łzy 
napłynęły do oczu. Dlaczego? 
dlaczego Jezus tak  powiedział? 
Lecz nagle przypom niała m u się 
rozmowa w K afarnaum  o Chrzci­

cielu, przypom niało m u się nie­
dowierzanie Chuzy w  stosunku 
do Johanana, bo „cudów nie 
czyni”. Zrozum iał więc słowa 
Jezusa jako słuszną wymówkę, 
zatrwożył się jednak, jak  przy j­
mie je Chuza, czy nie obruszy 
się, nie żachnie?

Ale nieszczęsny ojciec Saftii 
nie w zburzył się, przeciwnie, je ­
szcze pokorniej pochylił się i 
ręce w yciągnął jeszcze błagalniej 
ku  Jezusowi, i jakby nie słyszał 
odpowiedzi niepomyślnej, po­
w tórzył:

— Panie! zstąp, zanim  umrze 
synaczek mój!

I znów chw ila ciszy głębokiej, 
dojm ującej, a wśród niej cztery 
słowa proste, wypowiedziane gło­
sem zwykłym, a jednak  przepo­
jone jakąś mocą niesłychaną, 
upew niającą, zbawczą:

— Idź, syn twój żyje.
Co znaczą te słow a? Czy zna­

czą, że Saftia jeszcze nie um arł, 
czy że nie um rze? Ale czy w y­
zdrowieje, i kiedy? Czy w ystar­
czy to zapew nienie zbolałemu 
sercu ojca?

A riel widzi, że Chuza k łania 
się, cofa k ilka kroków  wstecz, 
a potem obraca się ku niem u z

tw arzą przedziw nie spokojną. 
Chuza, ten  sam  Chuza, który 
niem al szydził z Johanana, że do­
m aga się w iary  dla swych zapo­
wiedzi, a nie potw ierdza ich cu­
dami, teraz uw ierzył po prostu, 
bez żadnych znaków i cudów... 
Zawierzył słowu Jezusa i od­
szedł. A riel i Symeon i wszyscy 
obecni odczuli naraz, że w  tym  
pokornym  poprzestaniu n a  paru  
słowach Jezusowych jest coś 
wielkiego, coś nadprzyrodzonego
— W iara!

Tłum rozstąpił się z czcią m i­
m owolną i swobodnie przeszli 
przez stłoczone szeregi. Gdy zna­
leźli się poza ciżbą, A riel skie­
row ał się ku  osiołkowi w  prze­
konaniu, że ojciec Saftii zechce 
niezwłocznie powracać do synka. 
Chuza jednak  nie kw apił się, 
przeciwnie, stanął i rozglądał 
się wokół, a po chwili zagadnął:

— Gdzie jest ten zajazd, w 
którym  leży Sarw i?

Widząc zaś zdziwienie w 
oczach chłopca dodał:

— M iłosierdzia dostąpiłem, 
niechże i ja  miłosierdzie wy­
świadczę.

(34)

Tygodnik Katolicki „Rodzina”. W ydawca: Społeczne Towarzystwo Pol­
skich Katolików. Zakład W ydawniczy „Odrodzenie”. Redaguje Kolegium. 
Adres redakcji i adm inistracji: ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa. Tele­
fony redakcji: 27-89-42 i 27-03-33; adm inistracji: 27-84-33. W płat na p re ­
num eratę nie przyjm ujem y. Prenum eratę krajow ą należy opłacać w Od­
działach RSW „Prasa-K siążka-R uch” lub w urzędach pocztowych i u li­
stonoszy (kwartalnie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocznie — 104 zł).

Zlecenia na  wysyłkę „Rodziny” za granicę przyjm uje oraz wszelkich in ­
form acji na ten tem at udziela: RSW „Prasa-K siążka-R uch” Centrala 
Kolportażu P rasy  i W ydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa. — 
Nadesłanych rękopisów, fotografii i ilustracji redakcja  nie zwraca oraz 
zastrzega sobie prawo dokonywania zmian w  treści nadesłanych a r ty ­
kułów. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-K siążka-R uch”, 
W arszawa, ul. Smolna 10. Zam. 1116. J-46. \ r  jn d c k s u  37477
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Telefon Zaufania „W”: 29-79-77 
czynny w Warszawie codziennie w godz. 18-20
Redakcja naszego tygodnika otrzymała pismo Instytutu Wenero- 

logii Akademii Medycznej w  Warszawie z prośbą o zamieszczenie in ­
formacji o Telefonie Zaufania „W”. Nadesłaną informacją zamiesz­
czamy w  całości:

Od trzech la t działa w  W ar­
szawie telefon zaufan ia „W”. 
Około 200 rozmówców zw raca się 
miesięcznie do telefonu „W” po 
inform ację, pomoc i radę. Pięć 
razy w  tygodniu (we w torki, 
środy, czw artki, soboty i niedzie­
le) dyżury przy telefonie pełnią 
doświadczeni lekarze wenerolo- 
dzy. Osoby zw racające się do te ­
lefonu „W ” otrzym ują zawsze 
najbardziej ak tualną inform ację 
z zakresu  chorób zakaźnych 
przenoszonych drogą płciową, a 
zwłaszcza na tem at chorób w ene­
rycznych. U zyskują także w stęp­
ną ocenę ich dolegliwości oraz 
praktyczne wskazówki, jak  n a j­
szybciej i najskuteczniej leczyć 
ew entualną chorobę. W telefonie 
„W” udzielają porad także inni 
specjaliści. W poniedziałki udzie­

la porad psycholog (ludzie do­
znają szeregu przykrych przeżyć 
w  związku z przebytą lub do­
m niem aną chorobą w eneryczną), 
a w  p iątk i seksuolog odpowiada 
na py tan ia dotyczące zaburzeń 
seksualnych, które czasam i by ­
w ają następstw em  bądź choroby 
wenerycznej, bądź nadm iernych 
obaw przed chorobą lub  też n a ­
stępstw em  przebytej choroby.

Znaczenie telefonu zaufania 
„W” w ynika z dwóch istotnych 
przesłanek: obyczajowej i epide­
miologicznej. Mimo obserw ow a­
nego ostatnio bardziej rac jonal­
nego podejścia do chorób zakaź­
nych przenoszonych drogą płcio­
wą, część społeczeństwa nadal 
uw aża je  za w stydliw e i nieraz 
s ta ra  się odwlec w izytę w  gabi­
necie derm atologa — w razie za­

uw ażenia zm ian na narządach 
płciowych. A ponieważ wczesne 
objawy chorób w enerycznych 
mogą ustąpić bez leczenia — 
choć choroba p rzy jm uje utajoną, 
a więc groźniejszą postać — n a ­
leży dążyć do uśw iadom ienia 
społeczeństwa, że wszelkie zm ia­
ny chorobowe w  okolicach płcio­
wych w ym agają szybkiego 
spraw dzenia przez lekarza. Czę­
sto prowadzi to  do wykluczenia 
choroby w enerycznej i uspokoje­
nia pacjenta, a co najważniejsze, 
daje gw arancję, że nie dojdzie do 
przeoczenia tych poważnych cho­
rób zakaźnych.

T ak więc możliwość uzyska­
nia najbardziej kom petentnej in-

C Z Y  G R O Z I
S tres — jest to  osta tn io  b ar­

dzo modne pojęcie, często uży­
wane i nadużyw ane, a w każdym 
razie budzące w ielkie za in te re­
sowanie. S tresem  zwykło się 
określać napięcie, k tóre zostało 
spowodowane różnym i negatyw ­
nymi przeżyciam i i — jak  się 
obecnie dowodzi — również po­
zytywnymi.

Ja k  w  prosty  sposób można 
określić stan stresow y? Otóż 
przeżywamy go w tedy np., k ie­
dy późną nocą, nagle rozszczekał 
się pies sąsiada i przeszkadza 
nam  spać oraz w tedy, gdy oglą­
dam y mecz w  TV, a nasz czoło­
wy piłkarz strzela bram kę. W y­
różniono jednak  kilka czynni­
ków, k tó re  można by określić 
jako szczególnie stresowe. Oto 
one:

— spędzanie długich godzin 
w śród wielkiego hałasu;

— m onotonia pracy  w  zak ła­
dach przem ysłowych;

— tem po zm ian w  naszej co­
dzienności.

W yw ołuje go jeszcze wiele in ­
nych, codziennych przypadków  i 
wydarzeń, z którym i się s ty k a ­
my. Dla ciekawości przytoczy­
my tu ta j obliczenia am erykań­
skich naukowców z U niw ersy te­
tu W aszyngtona w Seatle doty­
czące stresu. W arto rów nież za­
znaczyć, że przeżycia stresow e 
w pływ ają zdecydowanie u jem ­
nie na ogólną odporność orga­
nizmu, k tóry  w takich m om en­
tach s ta je  się szczególnie podat­
ny na wszelkie choroby. Podob­
no stres nazyw any jest już na 
Zachodzie „nową chorobą nasze­
go stu lecia”!

W edług am erykańskich  nau ­
kowców najtrudniejsze sytuacje
i najw iększe natężenie emocjo­
nalne powodują (wg punktów  
stresowych):

100 — śmierć współmałżonka 
73 — rozwód
65 — separacja m ałżeńska 
63 — kara więzienna 
53 — choroba w łasna 
50 — m ałżeństwo 
47 — u tra ta  miejsca pracy

form acji i porady anonimowo 
pomaga albo rozproszyć obawy
i uniknąć niepotrzebnej wizyty 
w poradni derm atologicznej, albo 
może przyśpieszyć decyzję pój­
ścia do lekarza i ułatw ić zorga­
nizowanie tej wizyty.

W enerologiczny telefon zaufa­
nia służy swoją pomocą zwłasz­
cza ludziom  młodym. Wg pol­
skich danych statystycznych, 
przeszło połowa osób zapada ją­
cych na choroby w eneryczne nie 
przekracza 24 roku życia, a 
wśród dotychczasowych rozm ów ­
ców telefonu „W” młodzież s ta ­
nowi około 70% w szystkich 
osób zw racających się po in fo r­
mację, poradę i pomoc.

N A M  S T R E S ?

45 — przejście na em eryturę 
40 — zajście w ciążę 
39 — trudności seksualne 
39 — powiększenie rodziny 

(urodziny dziecka)
38 — podwyżka pensji 
37 — śm ierć przyjaciela 
36 — zm iana zawodu 
35 — kłótnia w  m ałżeństw ie 
2S — nowy zakres odpowie­

dzialności w zawodzie 
29 — kłopoty z krew nym i
28 — większy osobisty sukces 
23 — kłopoty z szefem 
20 — zm iana m ieszkania 
16 — zm iana godzin snu 
13 — urlop
12 — większe św ięta

Powyższa tabela w  pewnym  
sensie odzwierciedla am erykań­
ski sty l życia. U nas to  stopnio­
wanie na pewno byłoby trochę 
inne. Wiele jednak  zależy od in ­
dywidualnego odczucia każdego 
z nas.

K R Z Y Ż Ó W K A  N R  3 4
POZIOMO: 1) szerokie drzwi, wrota, 9) działacz ruchu religijnego  

zapoczątkowanego przez Lutra, 10) alarm na szachow nicy, 11) lokal 
m ilicyjny, 12) polskie biuro podróży, 13) m ala szczoteczka do pasty, 
18) blaszka um acniająca lub łącząca coś, 19) w alczy z chorobam i, 
20) ciastko z krem em , 21) schw ytanie, złapanie, 22) ciąg ludzi sto ­
jących obok siebie, 23) w ieko, pokrywa, 29) coś złego, 30) lekarz 
zwierząt, 31) w yznaw ca kościoła greckokatolickiego, 32) zepsucie 
moralne, zły przykład, 33) treść, osnowa.

PIONOWO: 2) nabożeństwo inaugurujące W ielkanoc, 3) autor ,,So* 
netów krym skich”, 4) w zięcie, rozgłos, sława, 5) rekw izyt do gier 
tow arzyskich, 6) um izgi m iłosne, 7) jedna z europejskich m etro­
polii, 8) język  m artwy, 13) jeden z 4 ew angelistów , 14) zjawisko  
atm osferyczne, 15) izba szkolna, 16) kopulasty strop, 17) hałaśliw a  
zabawka dziecięca, 24) narzędzie chirurgiczne, 25) pojedynek sza­
chowy, 26) głos lokom otyw y, 27) im ię 4 cesarzy niem ieckich w  X— 
—XIII w ., 28) azyl dla przepióreczki.

Rozwiązania należy nadsyłać w  term inie 10-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem  na kopercie 
lub pocztów ce: „Krzyżówka nr 34” . Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 28

POZIOMO: m isja, prokatedra, iskra, dzieciniec, groza, katar, A m e­
lia, ananas, naród, anem ia, chom ik, klapa, morwa, kierownica, 
psota, przykrywka, zakaz. PIONOWO: instrum ent, Jerozolim a, bruz­
da, ukleja, stoik, odpis, harce, kanak, torba, radca, M ałopolska, 
mariawitka, Londyn, paczka, ekipa, Jerzy, polka.

NAGRODY WYLOSOWALI: Hieronim Alania z W arszawy, Teo­
dozja Łapanowska z Opola i Józef Froń z Domaradza.


